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OGŁOSZENIA. | 
Za ogłoszenie 1-razowe k.8 | 
jednoszpałtowego wiersza | 
ogłoszenia kilka- | 
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od wier- | 


zagraniczne | 
ersza,—Za ogło- | 
s reklamy i nekrologi 
i-ej stronie po k, 20 od wier- 
sza petitu, | 


| deden wiersz szerokości strony= 
| 4 wierszom jednoszpaltowym. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycy, 
tarzynskiego obok Magistratu 
kowie Redakcyja „Tygodnia 


Ogłoszenia 


a główna w oficynie domu p. Ka- 


i obie księgarnie: w Warszawie 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana Ungra Wierzbowa 5; 
oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S-ka* (dawniej „Raj 
ehman i S-ka“); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury: w miastach 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. 


przyjmu w Piotr- 


|w Częstochowie W. Kom 
| » Będzinie 
| „ Brze: 

„ Dabrów 


Il a Sosnow 


i » Jorn 


|||Prenumerate przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redake 
księgarnie; w Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Koliń 


i obie 
kiego. 
Prócz tego, 


ornieki. Jw Łasku W. Grass, 
an. |» Tomaszowie, J, Sochaczewska, 
| „ Rawie Hipolit Olszewski. 


Ži Myśliński Feliks. 
Sklep Stowa 
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a Spożywczego. 


„ Radomsku 
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łowicz. 


"KURYER MEDZIELNY” 


Najlańszy tygodnik literacki ilnstrowany, 
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ruble ruble 
rocznie. rocznie. 
Za przesyłkę Za przesyłkę 

pocztową pocztową 
dopłaca się ; 
ra. 1 rocznie. 


wydawany od paździer- 
nika r. b. przy współue 
dziale wybituych pisa- 
rzy, zawiera w każdym 
nute! obfity wyb 
artykułów - litorackich 
i utworów heletrysty- 
cznych, ilustrowanych 
przez  pierwszorzęd - 
nych artystów. 


Na żądanie wysyła się 
Adres: bezplatnie jeden z wyda:  Aŭres: 


Warszawa nych dotychczas numerów. Warszłi 
Złota 3. Złota 3. 
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WO d. Kamocinek 


w sezonie bieżącym 2 ogiery stanowić będą klacze: 
GRUNWALD ogier gniady, anglik syn 
„Faktora* wzrostu 2 arsz, 6 wor. po rs. 15 od kluczy, 
ATLANTIK ogier kasztanowaty wzro- 
stu 2 nrsz. Bij, wersz. odznaczony najwyższą na: 
grodą na wystawie rolniczej w Wilnie—po rs. 8 od 
klaczy,—Na stajnię dopłaca się po rs, 1 ód kluczy, 
Bliższych informacyj udziela zarzą dóbr Kamo- 
einek, st. poczt. Piotrków. (8—1) 


Z nowym rokiem. 


Łącząc nić tradycyi z potrzebami chwili 
obecnej, spieszymy w progi Wasze, łaskawi 
czytelnicy, z serdecznem noworocznem ży- 
czeniem! Daj nam Boże jeszcze silniej od- 
tąd zespolić się z sobą myślą isercem, a 
w tem coraz większem zespoleniu czerpać 
coraz większą siłę i energiję do pracy dal- 
szej, do tej jedynej, na wszystkich szcze- 
blach społecznej naszej drabiny, dźwigni 
i gwaraneyi ogólnego postępu i życial., 

Przy pracy tej, rozpoczynamy wraz z Wa- 
mi, drodzy czytelnicy, z dniem dzisiejszym 
rok 25 naszego żywota! 

Ileż to już łączy nas wspólnych smutków, 
radości, rozezarowań i nadzieil A ileż to 
ich jeszcze przeżyjem z. sobą, jeśli nadal 
zechcecie nietylko utrzymać, ale żacieśnić 
jeszcze z pismem naszem stare węzły wzaje- 
mnej sympatyi i życzliwości!.. 

Zacieśnienie to polega głównie na ciągłej 
i powszechnej wymianie myśli waszych na 
łamach „Tygodnia*. Poco szukać obcych 
bogów, gdy jest robota owocna we własnym 
domu? Poco gonić jakieś oddalone mary 
i zajmować się sprawami całego świata, gdy 
niwa najbliższą leży odłogiem i tyle jeszeze 
wymaga mozoła?... Gromadźmy się więc około 
ognisk najbliższych, bo z nich dopiero roz- 
chodzą się dalsze; gromadźmy się około 
zadań najprostszych, około interesów pro- 


wincyjonalnych i parafijalnych, debatując 
o nich wspólnie w „Tygodniach* „Kali 
szaninach* gazetach „Kieleckich* i „Lu- 
belskich*—a przekonamy się, że jest to droga 
do celów naszych najkrót: najprost: 

Tylko nie idźmy rozsypką.„Unitis v 
warunek to niezbędny, bo tylko zbiorowemi 
siłami osiąga się pewny rezultat. Drugi, taki 
sam warunek—to cierpliwość i wytrwałość, 
bo... „nie odrazu Kraków zbudowanoś, jak 
mówi przysłowie, 


© 


Do takiej to wspólnej pracy, przy wy=|l 


zególnionych tylko co warunkach, zapra- 
jąc was z Nowym Rokiem, kochani czytel- 
nicy, ą i ufnością wkraczamy w rok 
nasz jabilenszowy! 

Hiedakcyja. 
—cea — 


Zjazd górniczy. 


Obrady czwartego z kolei zjazdu przemy- 
słoweów górniczych gub. Królestwa Poł- 
skiego odbyły się w Warszawie pod przewo- 
dnictwem naczelnika zachodniego okręgu 
inż. Choroszewskiego. 

Na sekretarza zjazdu zaproszono p. Łem- 
pickiego, na assesorów p.p. hr. Jezierskiego, 
Strasburgera, Hartinga i Wassala. 

Przemysł górniezy rozwija się bardzo 
szybko w naszym kraju, a w miarę tego jak 
się on rozszerza, rozszerza się i sfera dzi 
lalności zjazdów powołanych do wyrażania 
i wyświetlauia jego potrzeb. Poryjodyczne 
zjazdy górnicze posiadają obecnie w organi- 
zacyi swej radę górniczą, która jest instytu- 
cyją stałą i stara się wprowadzać w wyko- 
nanie rezolucyje zjazdu i wogóle stoi na 
straży interesów górnictwa miejscowego. 
Naturalnie, punktem wyjścia dla obrad 
obecnego zjazdu było sprawozdanie z czyn- 
ności rady górniczej w 3 letnim okre- 
sie. Sprawozdanie to ułożył W. Żukowski. 

Ważne znaczenie dla przemysłu górni- 
czego miało powiększenie taboru ruchomego 
na kolejach wywożących węgiel. Kolej 
W. W. potrzebie tej w znacznej mierze uczy- 
niła zadość, natomiast na kolei dąbrowski 
chroniczny brak wagonów wywołuje wci 
uzasadnione utyskiwania. W sprawie żui- 
żenia taryf ua przewóz węgla rada przyszła 
do przekonania, że wyjednanie ulg przewo- 
zowych leży nie tyle w interesie kopalń ile 
w interesie ogółu konsumentów. Zatwier- 
dzona w zasadzie zniżona taryfa na prze- 
wóz węgla do Ekaterynosławia nie zna- 
lazła zastosowania.  Przychylną decy- 
zyję wydano eo do tranzytowego przewo- 
żenia węgla bez cła przez Prussy do gub. 
Kaliskiej, oraz zniżoną taryfę w kierunku 
do Moskwy. 

Starania o zniżenie taryfy dla rudy dowo- 
żonej do zagłębia dąbrowskiego i Krzywego 


Rogu odłożono do zapowiedzianej na rok 
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przyszły ogólnej rewizyi taryf. Zniżenie ta- 
ryfy od przewozu węgla drzewnego po- 
trzebnego do wytapiania surowca i sprowa- 
dzanego z kolei południowo zachodniej jest 
już faktem dokonanym 

Zaglębie dąbrowskie posiada dwie kwe- 
e domagające się natychmiastowego za; 
i popra- 
j przeszła 
uzyskała 


j sty je 
łatwienia: uregulowanie Przem 
wę dróg, Pierwsza z tych kwes 
tkie instancyje 


nej mit 
słowców górniczych. Nowa ustawa Insty- 


iane prz 
miejscowy zarząd górniczy. 
żenie w Będzinie Oddziału Banku Państwa 
posunęly sprawę bankowego kredytu na- 
przód, a jej wyrazem jest założenie filii banku 
handlowego warszawskiego w Sosnowcu. 
Sprawa założenia normalnych kas szpital- 
nych i kas“ przezorności dla TI okręgu gór- 
niczego załatwioną została zgodnie z wnios- 
kami ostatniego zjazdu, a projekt kasy eme- 
rytalnej dla robotników I i LIT okręgu nie- 
bawem zatwierdzony zostanie. 

Wydatne miejsce w pracach rady górni- 
czej zajęły zamierzone reformy w szkole gór- 
niczej w Dąbrowie. Rada przygotowała w 
tej sprawie obfity materjał. 

Między innemi zjazd obecny zajął się 
sprawą taryf lokalnych dla przewozu węgla 
do Łodzi; które jako niepomiernie wysokie, 
podnoszą koszta produkcyi, lecz zniżka 
o jaką chodzi fabrykantom łódzkim nie 
byłaby pożądaną ze względów ogól- 
no ekonomicznych, tak przynajmniej na 
kwestyję tę zapatruje się departament tary- 
fowy ministeryjum skarbu. Radzie zjazdu 
polecono atoli ponowić starania o zaprowa- 
dzenie taryf zniżonych na przewóz węgla w 
porze letniej po drogach żelaznych W. W. i 
dąbrowskiej; również polecono radzie posta- 
rać się o obniżenie opłaty za wagony udzie- 
lane pod węgiel w drodze tranzytowej przez 
Prussy do gub. Kaliskiej, oraz o uproszcze- 
nie formalności celnych na komorach. Opra- 
cowano również kwestyje dotyczące zwię- 
kszenia produkcyi rudy krajowej, której za- 
potrzebowanie wciąż wzrasta, lecz brak ko- 
lejek podjazdowych, a zatem drogi tran- 
sport stol na przeszkodzie rozwojowi tej 
ważnej gałęzi naszego górnictwa krajowego, 

Postanowiono wyjednać u władz wyższych 
wyjaśnienie art. 360 ustawy górniczej a mia- 
nowicie iż koncesyjonaryjnsz ma prawo 
eksploatować wnętrze ziemi w granicach 
wyznaczonego obwodu nie pytając właści- 
ciela powierzehni o zgodę, szkody zaś ztąd 
wynikłe pokrywa koncesyjonaryjusz; dalej 
postanowiono wyjednać za pośrednictwem 
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p. ministra rolnictwa i dóbr państwa zmianę 
w ustawie górniczej, aby z płacy robotniczej 
nie pozwalano czynić potrącań nawet na 
spłatę długów, z mocy wyroków: sądowych 
a to w celu polepszenia dobrobytu rubotni- 
ków, którzy zbyt nieopatrznie korzystają z 
kredytu. Wreszcie obliczono produkcyję 
węgla na następne trzechlecie, 
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Gimnastyka pokojowa. 


Nie było i niema zapewne u nas pisma 
prowineyjonalnego, któreby nie przemawia- 
ło już nieraz za wprowadzeniem, jeśli nie do 
aż edukacyjnego to przynajmniej do 

omowego naszego wychowania, gimnasty- 
ki leczniczej pokojowej. To jednak, co cały 
świat uznał za konieczność, u nas, jak zwy- | 
kle, nie znajduje tak prędko aprobaty, zwła- 
szeza gdy jestto rzecz poważna i stanowi | 
o dobru całego społeczeństwa. 

„Tydzień“ kilkakrotnie przed laty do- 
tykał już tego pierwszorzędnego przedmio- 
tu; pisały również o nim i inne pisma, 
a świeżo wróciła doń „Gazeta Kielecka“, 

W tej ostatniej D-r Feliks Drecki, stre- 
szczając dawne swe w tym względzie | 
artykuły, wykazuje wkrótkości całą użyte- | 
czność i znaczenie gimnastyki pokojowej dla 
oiala i ducha, jej wyższość nad spacerem 
itinnemi sportami i powiada, iż odniósł się 
nawet niegdyś do jednego ze specyjalistów, 
aby zechciał zjechać do Kalisza i osiąść 
w nim na stałe w eharakterze nauczyciela 
gimnastyki, ale pan ten postawił warunki | 
tak wygórowane, że szlachetne usiłowania 
doktora Dreckiego spełznąć musiały na ni- 
czem. Wobec tego, ten ostatni przedstawia 
obecnie czytelnikom gazety — w formie, 
jak mówi, podarunku na gwiazdkę — go- 
raca propozycyję studyjowania i stosowa- 
mia tak zwanej „gimnastyki pokojowej”, 
zbiorowo lub pojedyńczo. 

W porze zimowej, gdy dnie są krótkie, 
słotne lub mroźne, a drogi pokryte grudą 
i śniegiem, lód zaś niezawsze dopisuje i sport 
łyżwowy nie dla każdego możebny, gimna- 
styka pokojowa szezególniejsze, winna 
zmaleźć zastosowanie i rozpowszechnienie, 
tem więcej, że liczne są jej zalety; uży- 
wać jej bowiem może każdy, zdrowy 
i chory, starzec i dziecko, nie potrze- 
bując żadnych do tego przyrządów lub też 
bardzo ich małą liczbę, jak hankle i drążek, 
których nabycie dla ludzi biednych jest na- 
wet dostępnem; wreszcie ćwiczenia gimua- 
styki pokojowej robić można bez pomocy 
nauczyciela, 

W starożytności i do końca zeszłego stu- 
lecia gimnastyka miała na celu głównie ro- 
zwój muskułów, sił fizycznych i karkołomne 
praktyki. Dziś opiera się ona na znajomości 
fizyjologii, zwraca nwagę na bu- 
i funkcyję pojedyńczych organów, 
wzmacnia osłabione, leczy chore, wybiera- 
jąc takie, a nie inne ćwiczenia i—w pe- 
wnym a niewinnym po sobie porządku, sto- 
sownie do celu, jaki kto sobie założył i do 
organu, na który chce podziałać. To też każ- 
dy zabierający się do gimnastyki pokojo- 
wej winien zaopatrzyć się w odpowiedni 


podręcznik i poradzić się lekarza, odnośnie 
do stanu swego zdrowia i wyboru rodzaju 


ćwiezeń, Jest ona, ściśle rzecz biorąc, gimna- 
styką leczniczą, inaczej zwie się szwedzką, 
bo twórcą jej był Pehr Ling, szwed, zmarły 
w 1839 r. Ou pierwszy zastosował ćwiczenia 
cielesne w celach leczniczych i oparł takowe 
na zasadach wyżej wspomnianych nauk, on 
pierwszy założył instytut gimnastyki leczni- 
1 To też dziś w Szwecyi gimnastykują 
się wszyscy jak mówi dr. Radziwiłłowiez 
w niżej polecanem dziełku: „kobiety i dzie- 
Gi, starcy i ułomni bez względu na wiek, 
płeć, siły fizyczne i stanowisko społeczne”. 
W Niemczech istnieją setki jeśli nie tysiące 
Turnvereinów; w Warszawie jest kilku spe- 


cyjalistów gimnastyki i kilku lekarzy specy- 
jalnie temu działowi medycyny poświęco- 
nych; na prowineyi—brak tego wszystkiego. 
Radzić sobie i coś robić jednak musimy, 
by przywrócić równowagę między kształce- 
mem ducha i ciała młodzieży, by dłużej 
utrzymać energiję życiową i zdolność do 
pracy dorosłych, by wogóle zapobiegać ma 
wszechnemu zwyradnianiu fizycznemu! Na 
razie, nie mając nie lepszego do powiedze- 
nia w tym przedmiocie, radzimy każde- 
mu stale i codziennie stosować gimnastykę 
leczniczą pokojową według dziełka dr. Med. 
Sehrebera przetłomaczonego ua język polski 
rzez dr. med. Radziwiłłowicza, Warszawa 
1893 r. Ta mała książeczka zawiera wiele 
cennych rad i objaśnień, dokładny opis 45 
rodzajów ćwiczeń i znakomite przepisy ta- 
kowych względnie do wieku, płci i stanu 
zdrowia. Użyteczności tego dziełka dowodzi 
24 wydań w języku niemieckim po 1893 r. 
Z innych podręczników polskich wymienić 
można: 1) gimnastyka domowa dla dzieci 
i dorosłych 1. B. Wagner Warsz. 1860 roku, 
2) gimnastyką racyjonalna przez autora die- 
tetyki dzieci Warsz. 1871 r., 3) gimnastyka 
bez nauczyciela i przyrządów dr. Gustaw 
Doliński Warsz. 1865 r. Każdemu tedy ojcu 
i matce rodziny należałoby zaopatrzyć się 
w jedną z powyższych książeczek, a szczegól- 
niej w wyżej i cytowane dziełko Schrebera. 


—K2— 
Z Dąbrowy-Górniczej. 


Niezwykle tragiczny wypadek w sam 
dzień wigilijny zdarzył się na kolonii Huta 
Bankowa, dowodząc po raz milijonowy już 
może, jak dalece ostrożnym być potrzeba z 
przechowywaniem trucizn. 

W domu Trzęsimiecha przy ulicy Klubo- 
wej, w rodzinie p, W. urzędnika Huty Dan- 
kowej, cieszącego się wielką sympatyją po- 
śród kolegów, w wigiliję 24 b m o 2 
w poludnie najstarsza córka Maryja, 
19 letnie dziewczę, zajęta była wykańcza- 
niem sukienki, w której po raz pierwszy wy- 
stąpić miała na zapowiedzianym balu, w 
wieczór sylwestrowski w resursie miejsco- 
wej. Zmęczona pracą i wyczerpana wskutek 
przygotowań świątecznych panna M., poszła 
do szafki aby napić się trochę octu dla uga- 
szenia męczącego ją pragnienia. W szafce 
pośród butelek przygotowanych na święta 
znajdowała się i flaszka z kwasem solnym, 
którego w dniu tym używał ojciec dziewczę- 
cia przy jakiejś majsterce, ulubionem jego 
zajęciu. Biedne dziewczę, przez omyłkę, za- 
miast kilku kropel oetu, wypiło kwas solny, 
który natychmiast spalił jej krtań i gardło. 

Pomimo nadludzkich wysiłków czterech 
miejscowych lekarzy, którzy natychmiast 
pospieszyli z pomocą — nieszczęśliwa po 


strasznych męczarniach, nazajutrz, w sam 
dzień Bożego Narodzenia, o 9 rano wyzio- 
nęła ducha. 


nadzieje. . 
Swięta mieliśmy pogodne; ale błoto, eliro- 


niczna dolegliwość Dąbrowy, jak zwykle 
utrudniało nam komunikacyję, chociaż i pod 
tym względem, przynajmniej na kolonii 
Huta Bankowa doczekaliśmy się wielu 
ulepszeń. Uregulowana ulica i przyzwoite 
chodniki czynią drogę daleko łatwiejszą do 
przebycia niżeli dawniej gdy lawa 
błotnista, niezgłębiona, płynęła literalnie 
środkiem ulie, niby woda w kanałach we- 
neckich. 


Przemysł nasz oparty na silnych podsta- 
wach nie może przechodzić kryzysów na po- 
dobieństwo plajt łódzkich. Widmo więc ban- 
krnctw nie zakłócało nam miesięcy przed- 
świątecznych; ale za to inna plaga spędzała 
sen z oczów dąbrowian. Kradzieże bowiem 
i rozboje—to stan chroniczny naszej okolicy, 


a powodem takiego stanu — ludność na- 
pływowa i blizkość granicy. H. 
ROR 


SEKTA 
(Z włoskiego), 
Ada Negri. 


Ghudy doktorze, co- ehciwemi oczy, 

Żądza okrutną trawiony 

Śledzisz, jak lancet ciało moje toczy 
Twą wprawną ręką wiedziony, 

Posłuchaj, ktom ja. Widok twego noża 

Strachu nie przejdzie mię mrowiem... 

Tu, wśród wspólnego nędznych trupów łoża, 
Dzieje ci moje opowiem. 


Przydrożny kamień—to moja kołyska; 
Nie znałam domu, rodziny, 

Bosą, obdartą, zziębłą, bez nazwiska 
Otalał tuman mgły sinej, 

Szarpały wiatry. Poznałam ja noce 
Z trwogi o jutro bezsenne; 

Daremnych pragnień druzgoczące moce, 
Cierpienia głodu codzienne; 

Przeszłam wśród nędzy ohydnych i srogich, 
Które się kryją wśród mroku; 

Przeszłam wśród ludzi obojętnych, wrogich, 
Z bólem i gorzką łzą w okn: 

Wreszcie mię barłóg pochwycił szpitalny, 
W noc głuchą, smutną 4 ciomna, 

Czarny ptak, śmierci ów poseł fatalny, 
Rozpostarł skrzydła nademną, 


I tak umarłam sama—słyszysz, sama, 
Jak ów pies nędzny, zbłąkany, 
Żadnego słowa nadzioi lub wiary... 
Szpitalne tylko te ściany. 
Spójrz name włosy... w jakiej obfitości, 
Bujne i lśniąca 1 ozdriieę 
Bez pocałunku jeduakże miłości 
Skryją je darnie cmentarne... 
A ciało moje -ileż wdzięków miości, 
Jakie dziewicze, ponętne; 
Teraz dopiero twój nóż je bezcześci 
Przoz pocałunki namiętne. 
Więc szurp, zarzynaj, więc śledź bacznem 
Nioczuły, zimny jak skała, [okiem 
Naciesz się moich wnętrzności widokiem 
Jam ci sprzedaną został! 
Kraj, niniejsza o to, wszak prochem już jestem, 
Kraj, z twarzą sztywną jak z lodu, 
Szukaj w wnętrznościach: tam, ze zgrozy 
Wyczytasz męczarnie głodu, [gestem 
Poświi nóż zimny i zimne źrenice, 
Wyrwij to sercg znękane, 
Zdradzi ci ono bólu tajemnice 
Częste—a takie nieznane! 
Naga, znieść muszę twe dzikie spojrzenie 
Okrutne—1 cierpię jeszczet.. 
Ale cię ścigać będzie to wspomnienie... 
Mo oczy szkliste, złowieszcze, 
w straszny wyraz na twarzy zamarły 
Co tak wykrzywił mo wargi, 
Musisz pamiętaćt... Bo wnim się zawarły 
Przekleństwa moje—i skargi! 


| —060-— 


Z Miasta i Okolic. 


— (Nadesłane). Złożone w lipcu r. z. 
w Redakcyi „Tygodnia“ rs. 25 na budowę 
kościoła w Gorzkowicach i nadesłane w d. 
15 grudnia pod moim adresem rs. 100 na 
tenże cel, odebrałem i za ofiarę bezimienne- 
mu ofiarodawcy składam w imieniu wła- 
snem i całej parafii serdeczne „Bóg zapłać”. 

Ks, J. Kasprzykowski. 

— Zamiast noworocznych powinszo- 
wań złożyli: Jan i Helena Strahlerowie rs. 2 
na miejscową ochronkę; doktór Kowalczew- 
ski rs. 2 na straż i rs. 2 ma dobroczynność; 
Gustaw Lewy rs. 2 na' straż; Jan Moroze- 
wiez rs. 1 na wpisy dla uczniów; Klementy- 
na Psarska rs. 3 dla biednego strażaka; 
Keppen rs, 1, dla najbiedniejszych do uzna- 
mia redakcyi; Henryk Rudnicki rs. 2 na 
wpis dla ucznia; prezes Płonczyński rs. 3 na 
Tow. dobroczynności; M. Dobrzański rs. 1 
na straż ogniową i m. 1 na Towarzystwo 


dobroczynności. 
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— Zamiast powinszowań noworocznych 
złożyli dobrowolne ofiary na rzecz Straży 
Ogniowej Ochotniczej w Noworadomsku: 
Fabryka B-ci Thonet i Akcyjne Towarzy- 
stwo B-ci Koln po rs.5; d-r Kalski, d-r 
Gurbski, K. Soczołowski, Bernard Fórster, 
8. Ruziewiez i F, Fabiani po rs. 3; K. Ban- 
kier rs.2; ks. Kanonik Koryeki, ks. Modrzyń- 
ski, ks. Helbieh, p. Świdziński, d-r Zalejski, 
d-r Rago, d-r Fryde, pp. Myśliński Feliks, Za- 
rzecki, Władysław Otocki, K. Stanisławski, 
A. Cichocki, F. Oczkowski, Ludwik Łoś, 
Edward Glass, J. Gawroński, M. Blaski, 
8. Wajntraub, S. Szczarawski, T. Gwożdzik 
i A. Bóhm po rs.1; p. Tymińska, Lorkowski, 
Kijora, M. Nowacki, Szper Izydor, Sienieki 


- Józef, Chmurzyński, Chełmiński, Mikulski, 


T. Wtorkiewicz po kop. 50; Peczyński k. 40; 
W, Świderski kop. 25; S. Morga i Staroste- 
cki po 20 kop. 

— W dalszym ciągu, na założenie skle- 
piku dla wdowy L., ofiarował p. Grzegorze- 
wski z Kamocinka rs. 5. Łącznie ze złożone- 
mi na ten cel poprzednio, jest rs. 15 (vide 
NM 5l „Tygodnia* 

lieznany nam ofiarodawca złożył 
przed świętami rs, 10 na wpis dla niezamo- 
żnego ucznia gimnazyjūm do naszej dyspo- 
zycyi; tym więe sposobem, łącznie z kwotą 
złożoną przez pp. Pinowskieh, oraz pp. M.iR. 
(vide Nr. niniejszy: „zamiast noworocznych 


powinszowań*)— posiadamy na ten cel rs. 25 
kop. 50. 
— Ofiara. W jednej ze szkółek miej- 


skich, pewna dama, która nie życzy sobie 
aby nazwisko jej była wiadomem, złożyła 
dla najbiedniejszego z uczniów zupełnie no- 
wy paltocik na gwiazdkę, wybór kandydata 
pozostawiając nauczycielowi szkały. 

— Teatr łódzki zjeżdża znów do nas na 
trzy gościnne występy, zaraz po Trzech 
Królach. Tym razem publiczka nasza będzie 
miała to eo lubi, t. j. same rzeczy wesołe; 
dyrekcyja bowiem donosi nam, że zamierza 
wystawić: Sprawę Kobiet Bałuckiego, Nasze 
Anioły Wołowskiego, wreszcie Prima balle- 
rina i Za Oceanem (operetka). 

— Zabawa tańcująca. Dnia 6 b. m. t. j, 
w święto Trzech Króli odbędzie się w lokalu 
tutejszego T-wa Cyklistów pierwsza zaba- 
wa tańcująca dla członków, ich rodzin| 
i wprowadzanych przez nieh gości. Spodzie- | 
wać się należy, że zabawa ta zgromadzi tłu-| 
my do pięknej sali hotelu Litewskiego. 

— Koncert Barcewicza w ubiegły po- 
niedziałek zgromadził do pięknej sali tutej 
szego Towarzystwa Cyklistów całą prawie 
inteligencyję naszego miasta. Inaczej też 
i być nie mogło, gdy mistrz tonów obwieścił 
swój występ i przez potęgę swego wielkie- | 
go talentu obiecywał tyle czarów i tyle| 
uroku!... | 

„Ach jak ten Barcewicz gra, niech go ku-| 
le bijąt(*— mówił jakiś wąsaty sarmata—do 
wiotkiej i nadolmej sąsiadki, której pierś 
falowała ze wzruszenia, a w oczętach łezki 
rozrzewnienia błyszczaly.  Podnosiły się 
więc piękne rączki słuchaczek do przecią- | 
głego oklasku, zmuszając mistrza do nadda- | 
tków w nokturnie Szopena i w mazurku 
Wieniawskiego. Zegnanemu z żalem arty- 
ście podniesiono ;piękny wieniec z napisem 
„Od wielbicieli. Piotrków 28 grudnia 1896 r.“ 
Na konce zrobiliśmy nową artystyczną 
znajomość z panią Godmin. Głos pani G., 
aczkolwiek niezbyt silny, sprawia jednak 
wrażenie nader dodatnie i pochlebne dla ar- 
tystki. Niepokalana aż do subtelności czy-| 
stość tonu, rozległa skala głosu, sięgająca 
w aryjach do górnego D, a w koloraturze 
nawet do F, muzykalność i dobra szkoła 
wyróżniają panią G. z szeregu adeptek wo- 
kalnej sztuki i dają rękojmię, że po nkoń- 
czeniu zamierzonych w Medyjolanie study- 
jów—powitamy ją serdecznym i zasłużonym 
oklaskiem. Dla niej będzie to tryumf, a dla 
nas szczera i prawdziwa radość, A. E. 

— Gość. Bawi obecnie w naszem mieście 
u rodziny na świętach znany już w sferach 
artystycznych malarz religijny i portrecista 


p. Stanisław Pstrokoński, który niedawno 
po 5-letnich an dj powrócił z Rzymu 
i chwilowo osiadł w Kaliszu, gdzie odna- 
wiał stare obrazy w kościele po-Francisz- 
kańskim, a obecnie zajęty jest malowaniem 
dla tegoż kościoła obrazu Św. Tekli. Obrazy 
p. P. malowane w Rzymie znalazły pochle- 
bną ocenę pośród tamtejszej kolonii artysty- 
cznej, zwłaszcza obraz „Cisza“, który na 
wystawie lwowskiej powszechną zwracał 
uwagę, oraz obraz „Ruiny* zakupiony przez 
jednego z poważniejszych znawców. 

- Szkoła niedzielno-handlowa. W miej- 
seowej szkole niedzielno-handlowej, mieszczą- 
cejsię w gmachu szkoły Aleksandryjskiej, 
dziś i w następną niedzielę, 3 i 10 stycznia, 
odbywać się będą, jednocześnie z egzamina- 
mi uczniów szkoły, egzamina nowowstępują- 
cych kandydatów. Oprócz praktykantów 
kupieckich przyjmowani są do szkoły ucz- 
niowie przemysłowców, którzy przynajmniej 
ukończyli szkołę rzemieśluiczą. 

— Dozór kościelny. W niedzielę 27 b. m. 

w magistracie tutejszym o godzinie 2 po po- 
ładniu odbyły się wybory członków dozoru 
kościelnego i emeutarnege na następne sze- 
ściolecie. Jednogłośnie powołani zostali na 
nowy okres wyborczy dawniejsi członkowie, 
a mianowicie pp: Dudziński Floryjau, Jaku- 
bowski Juljan i Zaleski Władysław. 
Szosy nasze podmiejskie oddawna 
już znajdują się w opłakanym stanie, a re- 
nowacyja ich pozostawia wiele da życzenia. 
Między inuemi zwracamy uwagę na niewła- 
ść wysypywamie szabrem tylko środka szo- 
sy, wskutek czego plant szosy przybiera for- 
mę zbyt wygórowaną i spadzistą, obok jedno- 
czesnego tworzenia się coraz większych wy- 
żłobień i wybojów po obu bokach szosy, ca 
podezas gołoledzi i ślizgawie bywa przyczy- 
ną wielu wypadków, a jazdę, zwłaszcza przy 
wyrmijaniu się, niesłychanie utrudnia. Tu na- 
leży dodać, że walce żelazne nigdy nie są 
używane przy owych reparacyjach, a ubija- 
nie nasypów szabrowych pozostawia się 
przejezdnym!.. 

— Zuliey. Jeżeli w Warszawie lub Ło- 
dzi przy bardzo ożywionym ruchu wozowym 
zdarzają się czasami wypadki rozjechania, 
tradno się temu dziwić; ale w Piotrkowie, 
gdzie na najpryncypalniejszej z ulie rzadko 
spotyka się przejeżdżający ekwipaż, najecha- 
nie na kogoś jest bezwarunkowo winą wo- 
nicy. Tymczasem w poniedziałek 28 b. m. 
około 11 rano byliśmy naocznymi świadka. 
mi, jak około sklepu p. Rakowskiej próżny 
wóz węglowy roztrącił przechodzącą kobie- 
tę. Na szczęście skończyło się tylko na po- 
tłuczeniu i przestrachu. Powodem wypadku 


wny skręt obok skweru w boczną ulicę. Na- 
leżałoby surowo wzbronić wożnicom „kawa- 
lerskiej jazdy*, zwłaszcza na skrętach i przy 
mijania bocznie. 

— Z ulicy. W porze obeenej należałoby 
|zwrócić baczną uwagę na wożniców, zwła- 
szcza wiozących ciężary, aby konie ich do- 
brze były podkute, Nawet najbardziej za- 
twardziali oburzyć się muszą na widok bie- 
dnych zwierząt, ciągnących fury ładowne 
węglem, zbożem lub okowitą, gdy okładane 
biczami przez nielitościwych farmanów wy- 
tężują wszystkie siły aby podołać zadaniu 
i nieraz wprost tylko dlatego nie mogą ru- 
szyć z miejsca, że starte podkowy nie dają 
im dostatecznego oporu na ślizkiej powierz- 
chni bruku., Zwłaszcza na zjeździe z placu 
w aleję Aleksandryjską lub przy podjeździe 
w górę od strony przeciwnej biedne konie 
padają pod razami wożniców. 

— £ kolei. We wtorek, 29 z. m. o 6 rano, 
w chwili gdy pociąg osobowy M 16, dążący 
w stronę Warszawy ruszał z tutejszej stacyi, 
niejaki 6., kupiec bandlujący skórami, jadą- 
cy w stronę Sosnowca, chege wskoczyć na 
stopnie wagonu, dostał się pad koła, które 
zmiażdżyły mu obie nogi i głowę. 

— Myśliwstwo. Rezultaty polowań tego- 
rocznych w naszej gubernii dowodzą, że 
pomimo grasującego kłusownietwa ochrona 


była jak zwykle zbyt szybka jazda i rapto-| 


zwierzyny i gospodarstwo łowieckie uczyni- 
ły znaczne postępy. Okazuje się, że wielu 
właścicieli większych obszarów dochód 
z polowań przyłączyło dò stałej rubryki 
swego budżetu. 

— Polowanie, W dniu 15 b. m. odbyło 
się polowanie w Lipiezy u p. Ziółkowskiego; 
w 14 strzelb ubito 134 zające i 9 kuropatw. 
Najwięcej sztuk ubił p. D. — Na polowaniu 
w Wancerzowie u pana Br. Szwejeera 
w dniu 17 b. m. ubito 120 sztuk zwierzyny, 
w tem 1 rogacz i 6 kuropatw. Najwięcej 
sztuk położył p. G. Siem. Ogólnie zauważo- 
no, że w tym roku o wiele jest mniej zajęcy. 

— Rangi. Otrzymali rangę radcy hono- 
rowego:  sekretarz-referent piotrkowskiej 
rady opiekuńczej Knichowiecki; referent 
piotrkowskiego urzędu powiatowego Sako- 
wiez i starszy pomocnik komisarza MI rewi- 
ru policyi łódzkiej Nikołajew. Sekretarza 
kolegijalnego: starszy referent rządu gub. 
piotrkowskiego Uniszewski. Sekretarza gu- 
bernijalnego: starszy pomocnik referenta 
rządu gub. piotrkowskiego Bobiński; refe- 
rent ptu łaskiego Kieman; ławnik-sekre- 
tarz magistratu m. Łodzi Stępowski i se- 
kretarz tegoż magistratu Pelletier. Registra- 
|tora kolegijalnego: starszy pomoce refe- 
jrenta piotrkowskiego rządu gubernijaluego 
| Dąbrowski; urzędnik do pisma tegoż rządu, 
|Kokowski i sekretarz p-tu piotrkowskiego 
| Krasowski. Zatwierdzony w randze registra- 
jtora kolegijalnego starszy referent rządu 
gubernijalnego Safronow i przemianowany 
na rangę asesora kolegijalnego urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy gubernatorze 
piotrkowskim, porucznik zapasu armii Cha- 
nynow. 
| — Zmiany w urzędowaniu. Inspektor 
podatkowy narowezatskiego ucząstku, Pen- 
zeńskiej gubernii, radca dworu Kaziein prze- 
niesiony został na takąż posadę do 3-go 
neząstku m. Łodzi. 
| — Obłąkany. We wsi Borowa, gminy 
| Dzbanki, zakończył życie włościanin, który 
| przed ośmiu laty dostał pomieszania zmysłów 
| wśród dziwnych okoliczności. Według zezna- 
nia licznych a wiarogodnych świadków, rzecz 
tak się przedstawia: 

Tomasz Gabrysiak, gospodarz pracowity 
i rządny, udał się do poblizkiego lasu, w do- 
|minium Dzbanki i w krzakach znalazł uwią- 
jzaną krowę. Znając okolice szczercowskie, 
sławne z kradzieży, domyślił się odrazu, że 
owa ta musi być gdzieś daleko skradzioną 
i czasowo przechowywana jest w lesie, Wra- 
[ca tedy do domu, ozuajmia o tem żonie 
|i dzieciom; ci znowu w skrytości powiada- 
miają sąsiada i po odbytej wspólnej nara- 
dzie, sprowadzają znalezioną krowę do sie- 
bie. Z nastaniem nocy— przychodzą złodzie- 
je, a otrzymawszy dokładną informacyję od 
fajemnego pilnowacza, udają się do domu 
| Gabrysiaka i tu domagają się natarczywie 
| nia uprowadzonej zdobyczy. Krowa 
| znajdowała się w oborze sąsiada. Wobec ha- 
Jlaśliwych odgróżek, zobawy przed zemstą 
| złodziei, grożących ma zabiciem, spaleniem 
jeałej wsi i zniszczeniem, przejęty boja- 
|źnią Tomasz, udaje się do sąsiada i opowie- 
| dziawszy o wszystkiem, skłania do oddania 
|zabranej krowy. 

W kilka godzin po oddaniu nikezemnikom 
jłupu, przybywa właściciel ukradzionej kro- 
wy, ze strażnikami i wójtem, a powiadomio- 
ny o wsżystkiem, całą odpowiedzialność 
zwala na tehórzliwego Gabrysiaka. Prze- 
jęty obawą kary, zagrożony niesławą, 


Gabrysiak przyrzeka odnależć złodziei 
i powrócić właścicielowi krowę. Nara 
srogi cios spada na jego głowe: traci 


rozum. O niczem nie mówi, nie myśli, 
niczego nie pragnie, tylko odnalezienia kro- 
wy. Biega z miejsea na miejsce i ustawi- 
cznie szuka; do nikogo słowa nie przemówi, 
nikogo nie zapyta, tylko szuka owej krowy 
naokoło domu we dnie i w nocy, przez całe 
lat ośm! Życie prowadził na sposób zwierząt 
karmił się surowemi kartofiami, sianem, lub 
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drzewem; nie poznawał aż do śmierci, ani 
małżonki, ani własnych dzieci!.. Luz. 

— Z Brzezin. Nikt z dawnych mieszkań- 
ców nie poznałby dziś naszego miasteczka 
w uśpionym snem letargicznym, cichym 
kątku. Każdy tu żyje dla siebie, a przy: 
ną tego ploteczki! 

Na ulicach (nawiasem mówiąc, jest ich 
tylko cztery): pustki; żydzi jeno snują się 
je nich, a jest ich tu sporo, samych bowiem 

rawców mamy do 800, którzy gotowy to- 
war hurtownie wysyłają do Rosyi,—Miaste- 
czko w krótkim przeciągu czasu, stało się 
schludniejsze; domy i kamieniczki otynka- 
wano, czystość na ulicach bywa przestrzega- 
ną, a dom Boży przywdział wewnątrz szatę 
świąteczną, staraniem obecnego dziekana, 
który równie gorliwie krząta się i. około 
cmentarza; dopnie też swego, byleby i para- 
fianie zechcieli ze swej strony dołożyć, co 
kto może.—Sklep „Stowarzyszonych* już nie 
, przeszedł on w ręce prywatne; a 
„ ani bowiem towaru takiego jak da- 
wniej nie mamy, ani cen dawniejszych: za to 
urządzono nam pokoiki czy gabinety przy 
sklepie, Wejdziesz po cygaro lub papierosa, 
spotkasz kolegę, lub też bardzo gościnny go- 
spodarz da ci spróbować świeżego transportu 
wina i przepadł już twój obiad, herbata, 
a czasem dzionek zaświta i zastanie cię 
przy butelce,—Pisma warszawskie, a z nie- 
mii „Tydzień* oburzają się na wciągaczy do 
gier w karty; oj, a i moczygębów naszych 
wartoby postawić pod pręgierzem opiat pu- 

naej—Nie do uwierzenia, jak ludziska 
as żyją, a głównie jak dzieci swe wycho- 
wują. Nie mówię o inteligencyi, która z ma- 
łemi wyjątkami kształci swe córy na ładne 
maryjonetki, albo też daje im pozorne, a nie 
gruntowne praktyczne wychowanie; mówię 
o mieszczanach, któ hca naśladować 
teligentów i zaliczają się do czegoś w ich 
mniemaniu lepszego. Przed paru tygodniami 
jące się po całych dniach dwoje dzieci 
wego takie brudne? Odpowie- 
działy, myją się tylko raz w niedzielę; | 
a na pytanie, czemu nić zajmą się ezem | 
w domu, odparły, że nie ich nie nauczono, 
a eo do czytania, to nawet liter nie zna 
Smutne to bardzo! Co z tego wyrośnie? 
Dine. 

— Sprawa o kontrowers. Dnia 23 b. m, 
kowisyja gubern piotrkowska do spraw 
włościańskich rozpatrywała sprawę o kon-| 
trowers pomiędzy wsią Radziechowiee a mia- | 
stem Noworadomsk i postanowiła: uznać 
sprawę za nie podlegającą kompetencyij 
władz włościańskich i dla tego decyzyję 
komisarza uchylić i orne grunta wsi Radzic= 
chowice okopcować, nie włączając w to 
spornej przestrzeni 

— Z dwóch przeć 


wałęsaj. 
zapytano, i 
ži 


Istawień amatorskich | 
na korzyść straży ogniowej ochotniczej | 
w Noworadomsku wpłynęło czystego docho: 
du rs. 39 kop. 30. Rada Nadzorcza wszyst- | 
kim czynny udział w tych przedstawieniach | 
biorącym składa uprzejme podziękowanie, | 
 — Wypadek w kopalni. W kopalni „Re-| 
den* w zagłębiu dąbrowskiem jeden ze slu- | 
pów węglowych, podtfzymujących sklepie- | 
i naciskiem warstw wierzebnien prze- | 
i zasypał dwóch pracujących | 
w pobliżu górników; . gwałtowne przytem 
wstrząśnienie kilku górników pracujących 
opodal, rzuciło o ścianę. Wszyscy oni odnie- 
ici ny i obrażenia. 

g za. P. Zawada dy- 
rektor szkoły wyższej ogrodniczej w Często- 
chowie zamierza otworzyć takąż szkołę niż- 
sza dla włościan. Otwarcie nowej szkoły na: | 
stąpi na wiosnę w r. p. Do szkoły przyjmo- | 
wani będą tylko włościanie umiejący czytać 
i pisać, nie młodsi nad lat 16. P. Zawada, | 
opr utrzymania, płacić będzie każdemu 
a uczniów od 25 do 30 rs. rocznie za pracę 
w ogrodzie szkolnym. W porze letniej ucz- 
niowie eo niedziela i święto chodzić będą do 
szkoły elementarnej, a w porze zimowej, 
oprócz tego będą im wykładać i inne nauki, 


— Szkoła ogrod 


zwiazek z ogrodnietwem mające. 


— Z rynku łódzkiego. Kupcy moskie- 
wscy: Mitrofanow, Usow, Sołowiew, Popów, 
Titow, Arszinow i inni bogaci kupcy rosyj- 
sey porobili znaczne zakupy; w ogóle rynek 
łódzki ożywił się. Kupey jednak przybyli ze 
wschodu uskarżają się na brak tanich wy- 
robów, które dawniej nabywali u mniejszych 
fabrykantów. Brak ten spowodowały pamię- 
tne bankructwa, podezas których pokaźna 
liczba mniejszych DA produkujących tani 
towar zwiniętą została; te zaś, które prze- 
żyły kryzys, sprzedają dziś towar po cenach 
podwójnych. 

— Szkoły w Łodzi. Grono obywateli 
łódzkich przedsięwzięło poczynić starania 
o założenie w Łodzi szkoły realnej 6-0 kla- 
sowej. Krąży również pogłoska, jako- 
by władze odnośue postanowiły zakła- 
dać w Łodzi co rok po jednej szkole, po- 
czątkującej, aż do czasu, w którym ilość ich 
okaże się wystarczającą. 

— Pociągi łódzkie, Kupcy i przemysło- 
wey lódzey czynią starania o ustanowienie 
bodaj jednej pary pociągów pospiesznych 
specyjalnie łódzkich, którehy drogę z War- 
szawy do Łodzi przebywały w niecałe trzy 
godziny bez przesiadania się w Koluszkach; 
przytem żądają, aby jeden z tych pociągów 
wychodził rano z Łodzi, późnym zaś wie- 
ezorem z Warszawy. 
ekarze w Łodzi. Dzięki mylnej in- 
formacyi Kalendarza Łódzkiego, który licz- 
bę lekarzy praktykujących w Łodzi obni- 
żył do połowy, a niemniej dzięki przesadzo- 
nym opowieściom o dobrobycie lekarzy łódz- 
kich, liczba tych ostatnich wzrosła podobno 
do 120, co stanowczo na Łódź jest zawiele, al- 
bowiem przeważna czę pieszkańców Łodzi 
to ludność fabryczna, która korzysta z usług 
wlasnych lekarzy a zazwyczaj jeden z nich 
pełni obowiązki w 5—6 fabrykach. Zamoż- 
niejsi fabrykanci, korzystając z blizkości 
Warszawy leczą się u tamtejszych lekarzy 
specyjałistów rozgłośnej sławy, lub wyjeż- 
ją po poradę za gramieg. Felezerzy prak 
tykują znów pośród najbiedniejszej ludności, 
czyniąc lekarzom sporą RE AET 
To też w ostatnich czasach emigrują oni 
z Łodzi coraz to liczniej 
| — $. p. Stefan K kowski, W Lodzi 
w 53 roku życia zmarł muzyk i kompozytor 
$. p: Stefan Krzyżkowski. Zmarly ukończył 
gimnazyjum w Piotrkowie, a po wstąpieniu 
do b. Szkoły Głównej siudyja muzyczne roz- 
począł pod kierunkiem Adama Miincheime- 
ra. Następnie, po ukończeniu konserwatory- 
jum paryzkiego, objął stanowisko dyrektora 
opery w Poznaniu. Przed T-n laty osiadł 
w Łodzi i tu dawał lekcyje muzyki. Był on 
jednym z inieyjatorów i założycieli „Lutni“ 
łódzkiej oraz korespondentem muzycznym 
kilku pism warszawskich. Z kompozycyj 
Krzyżkowskiego wyróżnia się szezególniej 
muzyka, napisana do dramatu Wacława 
Szymanowskiego pod tytułem „Salomon“. 

— Szkoła rysunkowa. Rysownik p. Ka- 
tzenbogen otwiera w Łodzi szkołę rysunko- 
wą dla dzieci i dorosłych plei obojga. Le- 
kcyje odbywać się będą w dzień i wieczora- 
mi. Zadaniem szkoły będzie przeważnie 
kształcenie dobrych rysowników ornamen- 
tów stosowanych w miejscowym przemyśle. 

— Kontrola. Policyja łódzka otrzymała 
rozporządzenie, aby dyżurni na posterun- 
kach policyjnych notowali numera przejeź- 
dżających dorożek. Rozporządzenie to ma 
na celn ułatwienie odnalezienia dorożki, 
winnej wrazie przejechania kogoś lub nara- 
rzenia pod innym względem przepisów po- 
licyjnych. 

— Fatalna omyłka, Pabrykant łódzki 
p. B. obowiązany byl zapłacić w Warszawie 
weksel na rs. 1,300, o czem przypomniał so- 
bie dopiero w sam dzień wypłaty. Ponieważ 
było już późno aby dopełnić wypłaty za po- 
średnictwem Banku lub poczty, B. udał się 
na stacyję kolejową w zamiarze poszukania 
kogo ze znajomych, jadącego do Warszawy, 
któremu by mógł komis ten powierzyć. Ja- 
koż w wagonie II klasy już po trzecim 


drzwonku spostrzegł znajomego sobie do- 
brze p. P. i pieniądze mu wręczył. Gdy je- 
dnak po upływie dni kilku nie miał żadnej 
wiadomości z Warszawy, udał się do miesz- 
kania p. P., ku wielkiemu swemu przeraże- 
niu przekonał, że P. do Warszawy nie wy- 
jeżdżał wcale. B. w pośpiechu pieniądze 
wręczył kelnerowi jednego z hoteli łódzkich, 
nadzwyczaj podobnemu do p. B. Kelner ów 
dotychczas nie powrócił do Łodzi. 

— Przytrzymani. Policyja łódzka aresz- 
towała 25 z. m. dwóch niebezpiecznych rze- 
zimieszków: Antoniego Petrosiewicza % Ło- 
dzi i Franciszka Ciszewskiego z Piotrkowa, 
Obaj w r. 1894 z mocy wyroku sądu okręgo- 
wego piotrkowskiego wydaleni zostali do gub. 
jenisejskiej, zkąd zbiegli. W dnin 4 grudnia 
r. b. we wsi Cicehaczew skradli wiele warto- 
ściowych rzeczy, % któremi przybyli do Ło- 
dzi w celu ich sprzedaży. 

— Ze statystyki alnej. Wr. z. 
w więzieniach łódzkich siedziało 688 aresz- 
tantów. Z tych 491 pod śledztmem z liczby 
których 189 skazano na więzienie. 

— Z sądów. Z początkiem r. p. liczba 
sędziów pokoju m. Łodzi powiększoną zosta- 
nie jeszcze o 3, czyli razem dojdzie do 9. 

— Z rozpaczy. Katarzyna Wagner mie- 

szkanka Łodzi, zrozpaczona nędzą, jaka za- 
panowała w jej rodzinie wskutek kilkotygo- 
dniowej choroby jej męża robotnika, rzuciła 
się z okna swego mieszkania z trzeciego 
pię na bruk uliczny, co spowodowała 
śmierć natychmiastową. 
Gwiazdka. Towarzystwo akcyjne 
L K. Poznańskiego urządziło gwiazdkę dla 
dzieci robotników, uczęszczających do szko- 
ły fabrycznej przy zakładach towarzystwa. 

— Nowe stowarzyszenie. Zatwierdzoną 
została ustawa Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy nanczycielek i nanezycieli żydowskich 
w Łodzi. 

— Ofiara. Przemysłowiec łódzki p. Te- 
schich, ewangielik, ofiarował dla księży ka- 
tolickich w Łodzi 150 korey węgla Kamien- 
nego. 

— Bal. W dniu 30 stycznia odbędzie się 
w Łodzi wielki bal, na rzecz l-ej ochronki 
katolickiej, 

— Kasę wzajemnej pomocy urządzili 
dla siebie urzędnicy magistratu m, Łodzi 
i biura powiatu łódzkiego. 

— Fabryka przetworów chemicznych, 
W Strzemieszycach towarzystwo „Elektry- 
czność* zamierza wybudować fabrykę prze- 
tworów chemicznych, zwłaszeza tych, które 
do tej pory sprowadzane były z zagranicy. 
Obecnie odbywają się pomiary i kreślenie 
planu gruntów Aby przez towarzystwo. 


— Kronika wypadków w gu- 
berni piotrkowskiej. W pierwszej 
połowie listopada 1896 r. było pożarów 11. 
W tej liczbie: z podpalenia 4; z niaostróżności 2, 
x wadliwej budowy komina jeden, x wiewia- 
domej przyczyny 4, straty wyniosły 16968 ts. 
Wypadków nagłej Śmierci było 13; zuuleziono 
tripów 6, poranień było 3, grabież 1, samo- 
bójstw $, kradzieży 6, nieszczęśliwych wypadków 
na linii drogi żelaznej 4. 


ż 


ro komisowo-handlówe. Znany 
w świecie handlowo-przemysłowym z ener- 
gii i zdolności p. Emanueł Goldman, ma za- 
miar otworzyć w Łodzi lub w Piotrkowie, 
kaucyjonowane Biuro komisowo-handlowe 
i informacyjne o bardzo szerokim zakresie. 

Na zasadzie koncesyi udzielonej p, Goldma- 
nowi przez p. ministra skarbu, biura za- 
Jatwiać będzie mogło następujące czynności: 
1) Udzielać informacyj o wypłacalności firm 
handlowych i przemysłowych, oraz ozwaczać 
wysokość kredytu, który może jm być udzie- 
lonym. 2) Przyjmować wszelkie ogłoszenia 
do wszystkich pism peryjodycznych, po ce- 
nach redakcyjnych. 3) Czynić wszelkiego ro- 
dzaju reklamy ża pomocą czasopism, plakat 
afiszów, ogłoszeń po hotelach, restaura- 
cyjach, teatrach, wagonach, tramwajach, 
słowem reklamować firmy lub ich wyroby 
w najróżnorodniejszy sposób. 4) Udzielać 
adresów firm handlowych, przemysłowych, 
ajentur, osób prywatnych i specyjalistów 


NI 
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różnego rodzaju we wszystkich zakresach 
nauki, sztuki lub przemysłu. 5) Udzielać 
wszelkich wskazówek i informacyj osobom 
udającym się w podróż, ułatwiać nabywanie 
biletów kolejowych, na parostatki we wszyst- 
kich komunikacyjach w Rosyi i zagranicą 
z ustępstwem odpowiedniego rabatu, 6) Wy- 
jednywać patenta na wynalazki i marki fa- 
bryczne, 7) Lokować kapitały na hipote- 
kach i w przedsiębiorstwach przemysłowo- 
handlowych. 8) Pośredniczyć w kupnie i 
sprzedaży wszelkiego rodzaju nieruchomości: 
domów, majątków ziemskich, lasów, zakła- 
dów fabrycznych i przemysłowych i t. p. 
9) Inkasować i windykować wszelkiego ro- 
dzaju należności a zwłaszeza od firm niewy- 
płacalnych. Wreszcie może założyć „Salę li- 
cytacyjną*, która przyjmując do sprzedaży 
bądź z wolnej ręki, bądź przez lieytacyje, 
peryjodycznie wrządzane, wszelkiego rodzaju 
1 użytku przedmioty, oraz wyroby fabryczne. 
Nakoniec biuro pośredniczyć może w najmie 
lokalów przemysłowych i prywatnych, oraz 
rekomendacyi pracy dla ludzi wszelkich za- 
wodów. 

Przy tak obszernym zakresie swej działal- 
ności, biuro p. Em. Goldmana może oddać 
nietylko wielkie nsługi publiczności, ale 
przedstawia się jednocześnie jako bardzo 
dobry interes finansowy dla przedsiębiorcy 
i wspólników, jakich właśnie p.G. poszukuje, | 
Tymczasowy adres pana G.: Warszawa, Ele- | 
ktoralna 17. 

KŻ | 


Wiadomości bieżące. 


= 25-lecie, W skromnem kółku najbl 
szych przyjaciół w dniu 16 stycznia r. D 
obchodzić będzie 25-cio lecie pracy swej 
dziennikarsko - literackiej jeden z najwy 
trwalszych współpracowników dziennikar- 
stwa  prowincyjonalnego Karol Hoffman. 
Urodzony 30 sierpnia 1855 r. w Łomży, 
Hoffman od lat najmłodszych miał żyłkę 
dziennikarską i jeszcze jako uczeń 7 klasy | 
gimnazyjam w Sawalkach po raz pierwszy 
napisał wierszyk humorystyczno-satyryczny 
wydrukowany w nr. 2 „Koleów* z 16 sty- 
cznia 1872r. Od tej chwili Hoffman nie 
wypuszezał już pióra z ręki i pracami swe- 
mi zasilał wiele dzienników warszawskich 
przeważnie atoli pióro swoje oddając na 
usługi prasy prowineyjonalnej. Od roku 
1873 korespondencyje i utwory Hoffmana 
pomieszczają „Przyjaciel dzieci*, „Zorza“ 
„Mucha“, „Kuryjer Codzienny“, „Tydzień“, 
„Wędrowiec*, „Gazeta Sadowa“, „Echo“, 
„Gazeta Lubelska“, „Echo Łomżyńskie*, 
„Echo muzyczne i teatralne“, „Słowo“, „Ka- 
liszanin*, „Korespondent Płocki“, „Gazeta 
Kaliska“, „Wiek“ i „Gazeta Radomska“, 
Z oddzielnem wydawnictwem wystąpił Hoff- 
man po raz pierwszy w r. 1878, drukując 
w Suwałkach zbiorek wierszy p. t. „Niezna- 
ny Gość”. Później wydał „Kalendarz Su- 
walski na rok 1879“; „Pierwsze kroki“ no- 
wy zbiór wierszy w r. 1880; „Na rozdrożu“ 
fantazyję dramatyczną w r. 1888; w tymże 
roku nakładem redakcyi „Tygodnia* wyda- 
je zbiór nowel p. t. „Szezęśliwi*; w r. 1891 
jednoniówkę „Na gwiazkę* w Radomin, 
oraz „Bukiet dramatyczny * tamże; w tymże 
roku wychodzą z pod prasy jego „Listy ex- 
aktora do ex-aktora*, a w roku następnym 
zbiór nowel i obrazków p. t. „Zwiędłe kwin- 
Wa wydany nakładem księgarni Jakubow- 
skiego i Wędrychowskiego; wreszcie zej 
stemplem 1897 r. wyszly obecnie w Warsza-| 
wie, jego „Wieczory artystyczno-literackie* | 

Od sierpnia 1880 r. do I kwietnia 1888 
Hoffman pracował na scenie jako aktor bar- 
dzo użyteczny, lecz nie zdołał się wybić na 


stanowisko pierwszorzędne. Po opuszczeniu |“ 


sceny, osiadł na stałe w Radomiu, który 
opuścił w końcu roku 1894, a obeenie prze- 
bywa w Warszawie. Nie jest to talent wy- 
Sbitny, ale prace jego posiadają dużo war- 
tości literackiej i ożywia je zawsze zacna 


= Ogródki doświadczalne, Towarzystwo 
ogrodnicze warszawskie w wykonaniu po- 
stanowienia komisyi, wydelegowanej do roz- 
patrzenia wniosku p. Lepperta o ogródkach 
doświadczalnych, uprasza pp, rolników i ogro- 
dników, chociażby nie byli członkami To- 
warzystwa, o wzięcie udziału w hodowlach 
doświadczalnych, —Refiektanci zechcą nad- 
syłać A Raraojie odnośne do Zarządu To- 
warzystwa w Warszawie, Bagatela M 3, naj- 
później do dnia 15 stycznia r. p. Przestrzeń 
pod ogródek doświadczalny wynosić ma 
około 35 prętów kwadratowych (26x76 ło- 
kci). Hodowli próbnej w 
będą warzywa, mianowicie: 6 odmian kala- 
fiorów, 12 odmian kapusty głowiastej, 6 od 
mian cebul i 10 odmian pomidorów. Bl 
szych informacyj udziela Zarząd Towarzy- 
stwa, Rolnicy i Ogrodnicy nasi, w interesie 
rożwoju krajowego ogrodnictwa, powinniby 
przyjąć jaknajszerszy współudział w pra- 
each Towarzystwa Ogrodniczego przy urzą- 
dzeniu ogródków doświadczalnych hodowli 
próbnej. 


=="kRZ—=- 
Na zimowe wieczory, 


% innych firm 
słępujące nowość 


wydawniczych otrzymaliśmy na- 


z równym talentem ki eny miejskie, 


Jak w innych powie stanowiące 
jego specyjalno: „Na bruku“ czyta się 
z prawdziwem zainteresowani Powieś 


— „Obrazy Korsyki przez Stanisława Bel- 
zę. Sympatyczny ten a bezpretensyjonalny pod 
Żnik wydaje już 5 tom św. 


w pięknych wydaniach i przyo: 
ilustracyjami. „Obrazy“ stanowią b. miłą i cieka» | 
wą wiązankę opisów różnych miejscowości na Kov- | 
syce, zwyczajów miejscowych oraz 
listorycznych, osobistych -wreszcie 
i wrażeń autora, 

— „Co będzie z naszego chłopca* przez 
Wandę Grot Bęczkowską. Jest to opowiadanie dzie- 
jów jedynaka mieszczańskiej rodziny szewców, 
który od najmłodszych lat, zdradzając aspiracyje 
artystyczne, zapragnął zostać slawnym skrzypkiem 
i długi czas, podczas studyjów w Warszawie i po- 
tem jeszcze, ani chcial słyszyć o zakopaniu s 
w ródzinnem miasteczku, choć tam go tylko ocz 
kiwał prawdziwy spokój po burzach życia, przy 
boku pełnej poświęcenia i głębokiej dlań miłości 
towarzyszki z lut jego dzieciniych. 

— „Ads Dygasińskiego. Caly tom bistoryi 
i losów psa, który jednocześnie dziwnym zbiegiem 
okoliczności miał znów wielki wpływ ua losy 
mnóstwa Indzi. Autor. jak wiadomo, ma szczegól 
ny talent do opisów psychologii zwierzęcej, jeśli 
się wolno tak wyrazić; to też „Asa” cechuje ta 
oryginalność talentu pisarza, kt jedno- 
cześnie, że książka ta 
zajęciem. 

— „Z papierów po nieboszczyku czwar= 
tym przez Klemensa Junoszę. Rodzaj pamiętni- 
ka, pełnego prostoty i oryginalności, Rzecz cała 
owiana ciepłem uczucia i swojskości. Ani wiedział, 
że dostał posady uanczyciela ua wsi jedynie dla tego, 
iż potrzebnym był jako d-ty do preferonda, a gdy 
jumart wszpitalu, na prosektoralnym stole położyli 
go Azym z koloi. Rzecz warta przeczytania. 

-— „Wiek Nerwowy w świetle krytyki* — 
ciekawe studyjtm na tle historycznych badań os- 
nute, w którym autor, Dr. Adam Wizel, dowodzi, 
że nie jost tak żle, jak utrzymuje w swej głośnej 
broszurze prof. Krafit-Ebiug, czyli, że nerwowość 
nie jost specyficzną  właściwo: naszegò wieku, 
ale, że znaną była od najstarożytuiejszych czasów. 
Rzecz napisana bardzo zajmująco i przystępnie. 
Radzimy się z nią zapoznać, 

Cztery ostatnie książki wyszły nakładem księ- 
garni P, Centnerszwora. (d. © u.) 


Z prasy. 


— „Tygodnik rustrowany* w szeregu na- 
szych pism obrazkowych z wieka i nrzędn zajmuje 
najpierwsze miejsce: ruchliwa jego Redakcyja, co- 
raz usilniej stara się oży: i urozmatcić treść pi- 
sma, powołując w szeregi swe najpierwaze nasze 
siły literackie, Przytem szata zewnętrzna Tygo- 
dnika przedstawia się coraz to okazałej a ilustra- 
cyje pod względem doboru i wykonania nie nstę- 
puja zagranicznym. Na rok 1897 „Dygodnik* 
obiecał swym czytelnikom nową powieść” history- 
czna Henryka Sienkiewicza: „Krzyżacy“, oraz no. 
we wydanie trzytomowej powieści Bolesława Prasa 
„Łałkaś po niezwykle rzeczywiście nizkiej cenie| 
jednego tylko rubla. Słowem, Redakeyja i Wydaw- 
ty „Tygodnika“, wierni kilkudziesięcioletniej: tra- 


spostrzeż 


a” e 
powoduje 
czyta się z prawdziwem 


1897 poddawane | g, 


5 


— „Wędrowiec po licznych reformach i żmia- 
nach kierowników literackich zdobył już estetyczną 
szatę zewnętrzną; co do treści jednak lawirnje 
jeszcze w chaotycznej plątaninie, z ktorej. trudno wy- 
pośrodkować jego barwę, Na rok bieżący prospekt 
n Wędrowca” zapowiada nam bezpłatnie wielką beien- 
na mapę Europy, oraz obiecuje nas informować 
o wszystkich nowych prądach cywilizacyjnych, 
wynalazkach i krajach nieznanych, aby nazwie swej 
pozostać wiernym. 

— „Biesiada literacka“, jak zawsze skrom- 
na,lećz wdzięczna towarzyszka wieczorów rodzi 
nych, nie cisnąe się pośród wielkich, nie pozując 
na organ o: szerokich zakresach, pomimo to w roku 
ubiegłym spełniła swoje zadanie dobrze i uczciwie, 
niosąc pod strzechy nasze słowo ciepłe a serdeczne, 
Azankę pożytecznych wiadomości z różnych dzie- 
więdzy, powieść o uczciwej tendencyi i pieśń 
krzepiącą ducha, 

„Kuryjer Niedzielny 
awnego, jednego z najbezstronniejsz, 
dziennikarzy, p. Greudyszyńskiego, treść swą róż- 
norodną coraz bardziej urozmajea i zdobywa sobie 
z każdym dniem coraz liezuiejszy znastęp czytel- 
ników. Formą ponętną, ceną przystępną, rywali- 
zuje skutecznie z „Biesiada“ i śmiało wkracza 2 nią 
w konkurencyjne szranki 


Licytacy je w obrębie gubernii. Ę 


— 23 grudnia (4 styczniu) na rynku w m. Piotr- 
kowie na sprzedaż jałowizny, źrebiąt i koni, od 
sumy 640 rs. R 

28 grudnia (4 stycznia) w urzędzie p-tu brze- 
zińskiego na dostawę dla szpitala w Brzezinach 
w ciągu 1897 r, artykułów Żywności, opału i światła, 


na stacyi Piotrków 
od 16 (27) października na sezon zimowy 1896 r. 


w kierunku od Warszawy ||| 
do Granicy: | 
N 1 Kwyjerski(przych. | 2 any 
(klasy) “\odchod. | 2 jaz 
Ni 6 Pospiesznyjprzych. | 4 3 |) pò potn 
(8 kla odchod. | 4 | 23 |f duin. 
N 9 Osobowo- (przych. | 9 | 41 s 
poczt.(3kl.) |odohod. | % | 61 H eidi 
N 33 Osobowy (przyehi | 9 | 10 i wiecza- 
(2isklasy) odchod, | © | 18 | row. 
N d1 Osobowy fprzych. | 5 | 81 mA 
(2,8 14 kL) (piehoi. 5 | 41 | FARN 
w kierunku od Granicy do | | 
Warszawy; | 
Ni 2 Kuryjerski 4 przych, NEEJ 
(2 k (baclod. US 
N 6 Pospieszuy ( przych. | w polu- 
(3 kla; | odchod. 1 dnie. 
N10 Osobowo-j przych. ) po potu- 
poczt. (3 kl.) todchod. dnit. 
N ja Osobowy (przych. | 10 ide" 
Big klasa) |odehod. | 10 I Es 
N 52 Osobowy fprzych. | 4 IE: 
(2,314 kl.) (ao. 4 | 82 } Lon 
| 
Pociągi miejscowe 
(8 klasy): 
N 15 | Do Piotrkowa przy- | | 
Jetodzi ew. awy | 12 | 10 |w południe 
N16) Z Piotrkowa wy- | 
chodzi do Warsz. 6 | 5 rano. 
IM 17 | DoPi | 
Jetodzi zi 11 | 20 |w nocy, 
N18 | Z Piotrkowa wy- | 
chodzi do Warsz. 8 10 krętki 
N19 [Z Piotrkowa do Gra- | 
nicy i Sosnowea, | 12 | 40 |w południe. 


20 (w nocy. 


Kolu- : 
U. Łączy się w Kolu- 
Szki | szkach z pociągami 


dr, żel. W.-W. 


|D,Ż. Fabryczno- Łódź 
Łódzka. 


|m. 


1 w nocy, 
1 w mocy 
1 i 2 rano. 

i 16 rano, 


1|28| 
4/20, 
6/53) N63 
9/49 8/46) M 9 rano: 
715 818 N 9- rano. 
12) 3/1120 N15 i 14 po poł. 
AŻ 161) N 6 po południu 
4|81 3|28) 06 6 
210 B13 N 5 
X 11 Koluszki-Łódź | 9/18, 815, M 13 
612 Łódź-Koluszki 5138 616) N10 
6 13 Koluszki-Lódź 11/16 10/28, M 17 


7 Kolnszki-Łód 
% 8 Łódź-Koluszki 1 
9 Koluszki-Łódź 
N 10 Eòdż-Koln: 


wieczorem 


tendencyja. 


dyeyi, dążą do ciągłego podniesienia wartości pisma. 


Pota Łódź-Koluszki | 8/25, 9/13) M18 wieczorem 


6 Er DZT W 


N1 


Poszukuje miejsca 


Kasyjarki iuh sklepow 


osoba z dobremi świadectwami i porę- 


PASZA 


wyroby Fabryki Cukru i Rafineryi „LEONÓW* 


POSZUKUJE SIĘ 


wspólnika do przedsiębior- 
stwa bardzo poważnego, nadzwy- 
czaj korzystnego, absolutnie bez 
ryzyka, z kapitałem 15—20,000 


czeniom, Bliższa wiadomość u P, Ja- 
błońskiej, w domu Batki, ulica Sło- 
wiańska. Tamże przyjmuje się bieli- 
zna do szycia. (8—8) 


Poszukuję w centrum miasta jednego 
widnogo 


— POKOJU 


wraz z opałem i obsłu- | 
gą, na przeciąg jednego kwartału, od 
l-go stycznia 1897 r. Oferty składać 
w Redakcyi „Tygodnia“, 3—3) 


NOW, 


(WBO. 6045) 


melasa suszona z krajanka buraczaną 
1 pud obroku zastępuje dokładnie 400 funtów buraków pastewnych 


Cena 35 kopiejek za pud!!! 


Wiadomości udziela: Dom Bankowy Æ. Rawicz & C-o 
Warszawie, lub Biuro Zarządu Cukrowni WEO- 
Mazowiecka 42. 


rubli. Wiadomość w Redakeyi 
„Tygodnia“. (3—1) 
Z powodu zmiany interesów fa- 
milijnych, jest do sprzedania od 
d. I (13) stycznia 1897 r. w mie- 
ście tutejszem 


Sklep spożywczy „Halin“ 


w domu p. Lipińskiego za par. młynem. 
Bliższa wiadomość w sklepie, (2—1) 


brodawki i stwardniałą skórę 
zezy płyn „ARAGO“, 
Cena 50 i GO kop. 


apteczne. 


FTYTYTYYTYTYYTYTYYYYYYPTY 


» WANA JĄC Wa i usuwa- 


ODCISKI 
SE CONSERVATOR” („iz eee 1t 


na regeneracyja włosów. Cena 2 rs. i 1 ra. Próbny flakón 56 kop, 


stkie Składy 


Adres Warszawa | Sprzedająawszy- 


UJ 

EJ 

R M HYGIENICZNY PROSZEK, 
SG Skuteczny przy nadmiernym poceniu 
SZ. 5 się oraz odparzaniu ciała, przy pryśz- 
ep  czach i zwątleniu naskórka. Oddaje nieocenione usługi. 
ÈR Cena 45 i 25 kop. 

NS (2—1) 


OSTRZEŻENIE. 


Compagnie du Vin de 
„BAR SAT TJ "EL A PRAE“ 
France, 
Wibo o mow arośti 
Re : 


Valence, Drome, 


Doszło do naszej wiadomości, że w War- 
szawie pojawiło się podrabianie na- 
szego  „Saint- Raphaelsi * wina, 
czego upraszamy Si 

o zwrócenie przy kupnie to 
na markę fabryczng-i nakle, enie na 
butelce obok gardziotka ma 

warzyszonych fabrykantó 
nia fałszu. Każda butelka naszego wi- 


lence, Drome Franc: 
dku wzmacniającym, pożywnym i DA 


(10—9) 


Pozostające pod władzą zwierzelnią Ministeryjnm finansów 


-letnie kursu handlowe dla kobiet 
3. STEMIRABZETEJ 


w Warszawie 


rozpoczynają się z dniem 1 stycznia 1897 r. Zapisy na kursa wyższo i niższe 

codziennie od g, Il do 1 i od 6 do 7. Wpis na kursach wyższych rs. 100 

rocznie—na. niższych (wieczornych) języki nowożytne i arytmetyka po ra. 10 
rocznie, buchalteryja rs. 20 rocznie, 


Pracownice handlowe zgłaszać się mogą w niedziele i święta od 12 
do 2 po południu, Bracka N 25, (WBO. 6697) (8—8) 


(12—4) 


FABRYKA TABACZNA 


pod firmą 


„NOBLESSE* 


Warszawie, 
poleca znacznie ulepszone papierosy: 


Renoma, Oreme, Nr 1, Wytrawne, Kawalerskie, 
10 szt. 10 kop. 


Dobre, Salonowe, Smyrna, Afrykańskie, Nr 80, 
10 szt. 6 kop. 


Dessert i inne 


Wyścigowe, Górnicze i wiele innych 

10 szt. 3 kop. 
Tytonie od rs. 1 do rs. 16 za funt, w różnom opakowaniu. 
Kkspodycyja hurtowa i detaliczna w Warszawi 


W magazynie fabryki „NOBLESSE* al. Marszałkowska M 127,—W maiga- 
zynie Kalinowskiego i Przepiórkowskiego w Hotelu Europejski 
W magazynio P. Kołodziejskiego i Sp. Nowy-Świat 51 róg Warec 


Uczennica sach ai 
nudzi 
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as a; STROMY I 3 
S3PseE sż| 2% 
BRSBZESZEJĘ g 
| 3 Pe Inoa RE > 
Nauczycielka polka || STEK ZEEEMIE 
auczycielka polka || KTECEECCEPNE 
| e -TE S] 5 
z wyższym patentem, NIEME- EK KKA: 5 
yższym p: r: | as? E CH P>. 
OKIM, FRANCUZKIM, MUZYKĄ | | hojnowszą IJEE  AS| Ets PAT 
; c ER) SZS.2P w 
| ; ba E Zg dyni 2 
powieje Ea SE RoRo A G 
SŚBIĘSSAZSSZ 5 
HENRYKA EEALGZIE. 
— | NRYK EDF bi euóp f 
= Z S— E 
sobie zanfanie po- sSSZSZNEE;ś2 sS 
MN UZ: PRETEC TSJSJH 
S EDS ADETE 
E E r o E Ę 
HOTEL KRAKOWSKI RACE A E IAA 
e A > Asia 
na JASNEJ GÓRZE m- SSEZSESZŻ<Ę5 PSE 
byłem na własność i tenże urządziłem SEE TZ ASERTE 
z wszelkim komfortem.  Doborową | SZŻWgzOPESR 2 h 
kuehni rowemi iar- | NEŻDSĘ I E E 
kowani ii g aega MA SB wa R 
ŻĘ | 8% 888858252 w 
ede się ) „882E RER g 
na opiniję. ję wszelkie A CEJSERIECIEEEEZEJE 
wienia na Śniadania, obiady i kola- S= 3 PEEJEKNZEJBIE: 
cyje tak w botelu, jak i na miasto. | SESBA5«7,: 8865 
Dia dogodności Sz. Publiczności co- OOSETERIECCKICE 
dziennie kursować 1 z| EEE EEEE 
dworca kolei do Hotelń I z powrotem, | CES PERIECSTIED 
i a Ba dm 2.2 Ę 
(50—42) Z szacunkiem | 8853293 E$5S 
| JOCJECIENJEJJE] 


JÓZEF BUJNOWSKI. 


Do dzisiejszego mimert dołącza 


arkusz 22 powieści p. t. 


Joanna de Mercoeur 
przekład z franeuzkiego przez E. D, 


Prenumerata CE iUustrowanego wynosi: w Warsza- 
wie kwartalnie rs. 2. Z 
rocznie rs. 12,— 


wa, Mirakowskie- Przedmieście Ni 
Redaktor Dr. Józef Wolff. 


A preeayika pocztową: kwartalnie rs. «8, półrocznie rs. 6, 
—Nadsyłać prenumeratę najlepiej do Redakcyi: Warsza- 


Wydawcy: Gebethner i Woli. 


brata Ta aTi 


N1 


CS TE e T o ge: 


OGŁOSZENIE. 


ZARZĄÐ BRO 
IWANGRODZKO 


podaje do wiadomości pp. wysyłajacych i odbierających towary, iż wskutek 
zaszłej zmiany istniejącej dotychczas zasady stosowania § 16 prawideł dróg 
żelaznych I i 1I grupy, przy obliczaniu opłaty przewozowej od towarów 
pełnemi ładunkami, z dniem 1 (13) stycznia roku 1897 rzeczone opłaty sto- 
sowane będą z uwzględnieniem następnjących warunków: 


X. Taryfa za przewóz pełnemi ładunkami, stosowa 
wysełanin towaru w jednym wagonie i przy jednym li 
(frachcie): 


ją będzie przy 
ie frachtowym 


a) towarów jednego gatunku i 
b) towarów różnych gatunkó! 


1) odnośnie których w klasyfikacyi lub też jeżeli w oddzielnych ta- 
ryfach jest wzmianka 6 tem, że odpowiednia taryfa na przewóz pełnemi 
ładunkami stosuje się i do zbiorowych towarów różnych gatunków; 

12) przy obliczaniu opłaty na wyszczególnionych poniżej w punkcie II 
zasadach, lecz ma każdy gatunek towaru oddzielnie 
i jeżeli przytem to się okaże korzystniejszem dla wysyłającego towary, 
wszystkie lub tylko niektóre z naładowanych do wagonu towarów, taksowa- 
ne będą podług taryfy na przewóz transportów drobnemi partyjami, za rze- 
czywistą wagę towarów. 


HK. Taryfa na przewóz transportów pełnemi ładunkami stosowaną 
będzie z obliczeniem opłaty przewozowej za rzeczywistą wagę naładowa- 
nego do jednego wagonu towaru, lecz nie mniej: 


a) jak za 750 pudów przy wysyłaniu wagonowemi partyjami ni- 
żej wyszczególnionych towaró 


1) Alabastru, gipsu, wapna i kredy jak również cementu w workach 
(z grupy 1). 

2) Asfaltu nieprzerabianego, mastyksu asfaltowego, kamieni asfalto- 
wych i mielonego asfaltu (z grupy 3). 

3) Skorup glinianych, garncarskich, szklanych, porcelanowych i fajanso- 
wych (cała grupa 9). 

4) Papieru i tektury (z grupy 12). 

5) Wytłoczyn nasionowych (makuch z grupy 21). 

6) Kafi da pieców, oprócz majolikowych, kamienia szamotowego, 
cegły rozmaitej: hydraulicznej, gżelskiej, zwyczajnej, budowlanej, palonej 
i surówki, ogniotrwałej, szamotowej, szlifowanej, pirogranitowej, cegiełek 
glinianych, dachówki (z grupy 25). 

1) Drzewa wszelakiego, oprócz kory korkowej i korków (eała grupa 
28 za wskazanym wyjątkiem). 

8) Żelaza, blachy, stali i suroweu niewyrobionego (cała grupa 32). 

9) Ziemi i gliny, oprócz farbiarskiej i japońs ziemi (cała 
grupa 38). 

10) Kamieni i minerałów nie wyrobionych 
grupa 41). 

11) Kaszy wszelakiej (cała grupa 52). 

12) Drzewnych materyjałów budowlanych (cała grupa 55). 

13) Mąki pszennej, żytniej, grochowej, orkiszowej, kukurydzowej, 30- 
czewicznej, owsianej, jęczmiennej, bobrowej, gryczanej i prosianej (z gru- 
py 68). 

14) Bobru "ruskiego i koiskiego bobn, fasoli, soczewicy i kartofli 
(2 grupy 77). 

15) Cegły ze szlaki, szlaki wszelkiej, oprócz tomasowoj (z grupy 78). 

16) Rudy (cała grupa 92). 

17) Cukru, rafinady w workach i piasku cukrowego w workach 
(z grupy 95). d 

18) Soli kamiennej i kuchennej (eała grupa 101). 

19) Nasion: łubinu, wyki, traw pastewnych, nasion olejnych: lniane 
go, konopnego, rzepakowego, sezamowego, bawełnianego, lalemacyi (z gru- 
py 106). 

20) Antracytu, węgla kamiennego prasowanego, 
(w tej liczbie i lignitu) węgla kamiennego czarnego 
(z grupy 112). 

21) Zboża w ziarnie i zmiotków, szperglu i kąkolu (cała grupa 117). 


b) nie mniej, jak za taką ilość, jaka wskazana osobno w kla- 
syfikacyi lub w oddzielnych taryfach — przy ekspedyjowanin peł- 
nych ładunków takich towarów, dln których w klasyfikacyi albo 
w oddzielnych taryfach uczyniona odpowiednia wzmianka i 


i wyrobionych (cała 


węgla brunatnego 
i miału węglowego 


c) nie mniej, jak zą610 pudów—przy ekspedyjowaniu pełnemi 
ładunkami wszystkich innych towarów. 


UWAGA 1. Wymienione wyżej w punktach a i c prawidła o obli” 
czaniu opłaty za rzeczywistą wagę towaru, lecz nie mniej, jak za 750 pud. 
dla jednych towarów i za 610 pud. dla drugich towarów stosują się także 
i przy ckspedyjowaniu stosownych towarów ładowanych Tuzem bez opako- 
wania (patrz $ 26 części I taryfy) i przy ekspodyjowaniu podobnych towa- 
rów pobiera się taka sama opłata bez względu na to, czy wagonowa taryfa 
jest ustanowioną lub nie za rzeczywistą wagę towaru, lecz nie mniej, jak 
za 750 pudów przy przewożeniu towarów ładowanych luzem wyliczonych pod 
punktem a i za 610 pud. przy przewożenia ładowanych luzem wszystkich 
innych towarów. 


UWAGA 2. Przy przewożenin pełnemi ładunkami towarów łado* 
wanych luzem: ziemi i gliny (cała grupa 38 nomenklatury towarów), rudy 


$$$ 


GI ŻELAZNEJ 
-DĄBROWSKIEJ 


(cała grupa 92) soli kamiennej i kuchennej (eala grupa 101) nawozów sztu- 
cznych (cała grupa 111) węgla, torfa i gnoju na opał cała (grupa 112)—na- 
ładowana do wagonu nadwyżka towaru przewyższająca siłę nośną wagonu, 
w ilości nie większej jaka dozwala się na przeładowanie wagonu(*/_prze- 
wozi się bezplatnie (cyrkularz Departamentu dróg żelaznych z duia 26—31 
Sierpnia 1896 r. za Nr. 6689—2160). 


IXI. Od wyłuszczonych w punkcie ITa prawideł o obliczaniu opłaty 
za rzeczywistą wagę towaru naładowanego do wagonu, lecz niej mniej jak 
za 750 pud. stosują się następujące wyłączenia: 


a) przy przewożeniu pełnemi ładunkami towarów ładowanych 
Izem: drzewa i materyjałów drzewnych (grupy 28 i 55), kamieni 
i minerałów nio obrobionych i nie wyrobionych (grupa 41), rudy 
(grupa 92), soli kamiennej i kuchennej (grupa 101), antracytu, wę- 
gla sztucznego, węgla brunatuego (w tej liczbie i lignitu) węgla 
kamiennego i miatu (grupa 112), w tym razie kiedy droga wys 
łająca poda pod naładowanie wyżej wymienionych towarów wa- 
gon mniejszej siły nośnej niż 750 pud. opłata pobieraną będzie za 
rzeczywistą wagę towaru, lecz nie mniej, jak za siłę nośną podi- 
nego pod naładowanie wagonu ï w każdym razie w bezpośredniej 
komnnikacyi nie mniej jak za 610 pud. z zachowaniem odnośnie 
do przewożonej rudy, soli i przedmiotów 112 grupy wyłuszezo- 
nych w uwadze 2 do punkta II prawideł o bezpłatnem przewoże- 
niu nadwyżki towaru, naładowanego do wagonu więcej nad jego 
siłę nośną. 


b) przy przewożeniu pełiemi ładunkami wszystkich towarów 
wyszczególnionych w punkcie Ila w bezpośredniej tranzytowej 
komunikacyi, przez stacyje zachodniej lądowej granicy, jak rów- 
nież w bezpośredniej między sobą komunikacyi Warszawsko-Wie- 
deńskiej i Łódzkiej dróg, opłata pobiera się za rzeczywistą wagę 
towaru naładowanego do wagonu, lecz nie mniej jak za 610 pud. 
z zastosowaniem prawideł wyszezegółnionych w uwadze 2-go puu- 
ktu I, lecz przy wysyłaniu zboża wyliczonego niżej w punkcie 
Ile. do Gdańska i Krolewea przez Wierzbołów, Grajewo i Mła- 
wę opłata oblicza się za rzeczywistą wagę towaru naładowanego 
do wagonu, lecz nie mniej jak za 750 pud, na ogólnych zasa- 
dach. 


©) przy wysyłaniu pełnemi ładunkami- wytłoczyn nasienuych 
(makuchy z grupy 21), kaszy wszelakiej (cała grupa 52) mą 
pszennej, żytniej, grochowej, orkiszowej, kukurydzowej, soczewi- 
cznej, owsianej, jęczmienuej, bobrowej, gryczanej, prosianej i tłu- 
kna (mąki owsiańej razowej) (z grupy 68), bobu pospolitego i koù- 
skiego, fasoli, soczewicy i kartofli (z grupy 77), nasion: bobu 
pospolitego, łubinu, wyki, nasion olejnych: lnianego, konopnego, 
rzepakowego, kalarepowego, gorczyczanego, rzodkiewki, Inianki, 
sezamowego, bawełny, lalemaneyi (z grupy 106) zbożu, zmiotków, 
szperglu i kąkolu (cała grupa 117)—do stacyi pogranicznych Wierz- 
bołowo—St. Petersburgsko - Warszawskiej, Mława-Nadwiślańskiej, 
Aleksindrów, Sosnowice i Granica Warszawsko-Wiedeńskiej, $o- 
snowice i Granica Twangrodzko-Dąbrowskiej, Grajewo, Radziwi- 
łów, Podwołoczyska, Nowosielica i Uugeni Południowo-Zaehodnich 
dróg żelaznych opłata pobiera się za rzeczywistą wagę towaru 
naładowanego do jednego wagonu, lecz nie mniej, jak za 610 pud. 


XIV. Jeżeli przy ogzystencyi taryfy ua pełne ładunki, przedstawiony 
został do przewiezienia w pełnym ładunku towar, wyszczególniony w pun- 
keie II a w ilości większej niż 610 pud, to w razie naładowania takiego 
towaru do jednego wagonu większej siły nośnej, opłata za wszystkie to- 
wary, oprócz przewożonych towarów ładowanych luzem, oblicza się podług 
taryfy pełnego ładunku za rzeceywistą wagę towaru; przy przewożenin zaś 
towarów ładowanych luzem, opłata oblicza się wogóle z zachowaniem 
przepisów wskazanych w punktach IIa i Ile, t. j. odpowiednio nie mniej 
jak 750 i 610 pud. jednakże przy okazauia do przewiezieni towarów ła- 
dówanych luzem, odniesionych do punktu II e. w ilości nie większej 610 pud, 
opłata za przewóz oblicza się zawsze za 610 pud, chociażby towary były 
uaładowane do wagonów więksżoj siły nośnej; w razie zaś naładowania ta- 
kich towarów w ilości większej nad 610 pud. do wagonu większej siły 
nośnej opłata przewozowa oblicza się za całą siłę nośną podanego pod na- 
ładowanie. wagonu. 


WV. Opłata podług taryfy wagonowych ładunków przy obliczaniu nie 
mniej, jak za wskazaną w punkcie II ilość odnośnie wszystkich towarów, 
oprócz oddanych do przewiezienia luzem, wiuna być pobieraną w tych ra- 
zach, kiedy takowa będzie niższą od opłaty obliczonej podług taryfy wa- 
gonowych ładunków za rzeczywistą wagę towarn, Za towary zaś przewo- 
Żone luzem opłata pobiera się zawsze nie mniej jak za 750 lub 610 pudów. 
(punkty Ha i IIe.). 


*) Dla wagonów siły nośnej 610, 660 i 750 pud. ilość dozwolonej 
nadwagi oznaczona na 10 pnd. i dla wagonów siły nośnej 750 pud. dla 
większej zaś na 15 pud. (postanowienie Ministra Komunikacyi, ogłoszone 
w Nr. 211, paragr. 1408 Zbioru praw i rozporządzeń Rządowych z roku 
1894 i w Nr. 597 Zbornika Taryfow.) 
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WW todzimierza Sapińskiego „KRAJ A w 1897 roku. Któryby z pp. Adwo- 
WEEL KAMIEN, KKS WOEL DENI. „gc chodzić będzie w roku przyszłym a piętuastyńswe-| Kodów lub Rejentów 


pitotrkomwskieh 


go istnienia w dotychczasowym kierunku i pod tąż samą redakcyą, 
Polityczne zadanie „Kraju“ polega na wywalczeniu lepszych 
ko- | warunków społecznego bytu, na drodze spokojnej, legalnej 
* | trwałej pracy. Pod względem dziennikarskim „K 
o jak najbi szechstronne, wyczerpujące i poważne informo- | v; 
wanie 0 W: i co polskiego czytelnika wprost i pośrednio in- 
6 3 teresować m! „Kraj“ posiada kilkudziesięciu stałych wspoót= 
Zwracać uwagę na ("SB pracowników w dziale politycznym i WIARA 
na opakowaniach. stu korespondentów, Każdy tygodniowy numer „Kraju“ składa 

i 18—24 str. tekstu polityczno-społecznego z 10— 12 
eń, przeplatanych „Kurjerkami* i starannie wybr: 
rystyką polską i zagraniczną, W roku bież. „Kraj“ wprowadził 
jeszcze jedną inowacyę: specyalne dodatki, gromadzące akta 
i materjały do najważniejszych a będących na dobie spraw publi- 
cznych. W ubiegłym półroczu takie specyalne dodatki poświęcone 
były: Rewelacom bismarkowskim, ruchowi ludowemu w Galicyi, 
Zjazdowi zbożowemu w Petersburgu, Sprawie Opaleniekiej i Sesyi 
rady rolniczej, Wprowadzone od Nowego Roku ślustracye 
chwili bieżącej będziemy się starali w przyszłości jeszcze 
bardziej urozmaleić i artystycznie udoskonalić. Obeenie, korz = 
lepszych warunków, redakcya „Kr ą jest obmyśle- 
jniem środków, celem rozszerzenia i podniesienia działu kor 
spondencyi prowincyonalnej. Nie będziemy wylicz 
szczegółowo prac, jakie posiadamy w tece lub mamy przyobieca- 
ne, ograniczymy się tylko doniesieniem, że w pierwszym nowo- 
cznym numerze „Kraju“ rozpoczniemy druk większych rozmia- 


wie. Obstalunki na 
Odstawa natychn 


stara się 
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w Warszawie 
Zgoda Ne 5. 


, Buk, Tatra i Róży 
ajwyższy gatunek 25i 


Wyśmienite 
delikatniające 


MYDŁO TATRZAŃSKIE 


„LELIWA* 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


wyłączna własność 


Z MIODU SŁODU i ZIÓŁ LECZNICZYCH, 
WARSZAWSKIEGO LABORATORYUM CHEMICZNEGO 


| 
| 
| rów noweli Henryka SIENKIEWICZA p. t. „Wa jasnym brzegu“, WE 
| poczem nastąpią: powieść M. Bałuckiego „Zamki na lodzie“ 5 
A Gruszeckiego „JY” starym dworze“: se. 
| Redaktor i Wydawca „Kraju“ El 
ERAZM PILTZ, | E 


Przedpłata na „KRAJ“ pozostaje bez zmiany: 3 rs. kwartalnie (łącznie z prze- 
| syłką pocztową). Za najdogodniejsze dla siebie i prenumeratorów naszych uważamy | 
przesyłanie opłaty prenumeracyjnej wprost do Petersburga pod adresem Administracyi | 
„KRAJE (lokaterinskij kanał 82), albo też zażądanie, ażeby przedpłata ściągniętą Z0- 
stała przez Administracye „KRAJU“ drogą obciężenia (zaliczenia) pocztowego.- -| 
F Ogłoszenia z Warszawy i Królestwa, oraz prenumeratę miejską z Warszawy raczą 
uofuEMOpEJSEU | | sz. inserenci i prenumeratorzy składać wyłącznie w warszawskim kantorze „KRAJU“ 
yofueigeapod ŻIS ZPOZJĄS | (Krakowskie-Przedmieście 55), Ogłoszenia z Cesarstwa i zagranicy przyjmuje Admi- 
nistracya „KRAJU? w Petersburgu. (42 


FABRYKA 
ulica 
Cena kawałka 15k.. 


SLODOWY SKSTRAKT i RARMELKI 


Nagrodzone na Wystawie Rygienicznej W 1896r. medalem złotym. 


, 4 a <a = 7 à | za - a z LJ 
Tygodnik Mód i Powieści 
PISMO ILLUSTROWANE DLA KOBIET 
wychodzi w formacie wielkiego arkusza i obejmuje w treści literackiej działy: 


owieści oryginalne i tłómaczone. Artykuły treści literackiej wraz z poglądami na kwestyje ogólnego znaczenia. Krytyki lite- 

rackie i artystyczne. Życiorysy i wspomnienia ludzi wybitnych różnych narodów. Artykuły treści naukowej. Podróże po 

obeych krajach. Obrazy historyczne i obyczajowe. Korespondencyje z wielkich miast zagranicy treści literackiej i estetycz- 

nej. Kronika tygodniowa z życia Warszawy i kraju. Kronikę tygodniową miejscową. Sprawozdenia dotyczące mody i stro- 

jów nadsyłane z początkiem każdego miesiąca z Paryża, przez p. S. Duchińską. Przepisy kucharskie i nowe ulepszenia z dzie- 

dziny gospodarstwa kobiecego, przez p. Ćwierciakiewiczową. Do każdego numeru dołącza się dodatek illnstrowany, poświę- 
cony wyłącznie modom (2000 rysunków w ciągu roku). Co miesiąc nadto dołącza się wielki arkusz z krojami i* wzorami robót 
kobiecych. 


PRENUMERATA WZNOSI: 


Dla miejscowych: partalnie rs. 4, półrocznie rs. 2. rocznie rs. 4. 
Dla zamiejscowych: Htwartalnie rs. 1 k.25, pólrocznie rs. 2 k. 50, rocznie rs. 5. 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE 


nauce i rozrywce młodzieży poświęcone. 

(Najstarsze w kraju). 
W części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z podróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki uaukowe, zadania różne, 

rebusy i t.p. Wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów młodocianych. 
Część illustracyjna bogata i bardzo starannie prowadzona. 
Dia rocznych prenumeratorów „Przyjaciela Dzieci“ za rok 1896 przeznacza się jako premium bezpłatne „Aktea* powieść na tle dziejów Rzymskich przez Teresę-Jadwigę. 
Tan. Skiwski, warszawa, Chmielna 26. 
PRENUMERATA WYNOSI: 
Dla miejscowych: rocznie rs. 4, kwartalnie rs. 1. 

Dla zamiejscowych: rocznie rs 5, kwartalnie rs. 1 kop. 25. 


Redaktor i wydawca Mii rosław Dobrzańs 


ioszoaeno Ilensypow. Ilesarano sa Ilerpozosczoit Dybepuekoit Tunorpafiu. 


druta zozid oSou tu fezi(ods pey 
""nmouoszq *emofeuz ziqop efomq, dypuSez 
5 awu truge(zoa ruo ozow tovssarg I 070 u *emouol 
-8q z bya pod se op orzpt śostejq Juteg *d r 7970 ary 
"Płouou oumojjem3 otfeysoez qu0monboyg pejomez 
ipm vz mf 0304 az is to mnuzkzad ‘N — 
tuopqmowm ou Apiu mśiozy z tuz ou wf o1] 
*8TEJT-IUES Papu uro ro ¿89u 790 əy — 
*"fU10Z0M nu pagu oSTE[q-JUTES jaru Zoly — 
i3oap fou zsofnętez jnmonz 79) — 
*osteq Jutug ‘d z dyjodsm 
vu gemozrordsyo zsem orgy ‘npu orupedoy — 
> ‘ey ertooqo 
-am po tejlds—geruludoy tz 00 ¿sogur yep — 
*nsaloqur 0397 Movyysymwpe op 
zsåzəjěu Ki9pj ‘yeupəf £} tmopezskjs arateids [07 0 09 
"oy[41 07 yom o wojmou tp "woonzojuojy m Iafedoy 
op vo r yef ‘ued (oj op 00 yey (konwoju, qokzsdojfuu 
ptusójsuz vpo orzpdq aA po ə Èf wopusodn 
*zzewy uvg op taonottq o tltqo pozad orm wqeykd 
esuo op euued — qrmowozid — 1301p (ojy — 
mpoturea tu Dybt nu rkzojod p epey op 
łpozspod buous ò} m zomatga otzajed 4u0uionbog 
'nytuez op footzpemoud 1304p nzao % 
Akupof okova ou 'qoluozpumo.$: 114 162087 1 ozozsof 
tpozskżid oru owsso1g 97 *0307 voqom dis froqodsq] 
"opt dyoos dis Kg kzo 
Auz teufogods oruodnz zpiłq toquerooy IN — 
"ezdu op 
otzpoqopod wyuep wdudozs — gorujs bis 00 — 


=h 


— 174 — 


— No, no, nie mówmy 0 tem. 

Obu ogarnęło silne wzruszenie. 

— A teraz chodźmy do hrabiny, Raulu. 

~- Jeszcze chwilkę. Daj mi proszę cię pióro. 
Na bilecie wizytowym napisał: 


„Raul hr. de Mercocur 
„prosi p. Bressaca, by się stawił niezwłocznie u bankiera 
„Lestiousa, w celu zakończenia z nim rachunków“. 


— Żostawisz nas samych na chwilę, poczem pój- 
dziemy do zamku. 

W milezeniu oczekiwali odpowiedzi. Wkrótce słu- 
żący bankiera powrócił z odpowiedzią. 

Raul zsiniał, czytając ją. 


„Jan-Marja Bressac 
„przesyła ukłony hw. de Mercoeur, Nie stawi się na ozna- 
„czone miejsce, gdyż w tej chwili wychodzi złożyć usza- 
„nowanie hrabinie de Mercoeur z baronową de San- 
„Kinazzi i panem Saint-Blaise. Dowidzenia w zamku“! 


—- Nędznik!--syknął Raul. 

— (o się stało? 

— Śmie iść do nas — odparł Raul, podając mu 
bilet. — Chodź, musimy go wyprzedzić, udamy się 


— 0, wyprzedzimy ich, bądź spokojny. 

— Biegnijmy co rychlej ścieżką około cmentarza. 
Musimy być przed nimi. 

Zaledwie Roquemont skończył mówić o p. Saint- 
Blaise, gdy do pokoju wszedł Raul i Lestious, obaj 
bladzi i widocznie wzruszeni. 
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— Nagrodę znajduję dziś, widząc, jak starożytny 
zamek do dawnej powraca świetności. 

Z rozkoszą rozpatrywał się po wszystkich, tak 
dobrze znanych sobie kątach. 

— Ah! te paryżanki! te paryżanki! — po- 
wtórzył, — Hrabino droga, różdżką czarodziejską do- 
tknęłaś widocznie starego domu Mercoeurów! 

W salonach było już prawie pełno i coraz to 
gwarniej. Wszyscy radzi byli, że zamek opustoszały od 
tylu lat powraca do życia. Raul kolegował w szkołach 
nietylko z dziećmi okolicznej szlachty, ale i z synami 
mieszkańców Liwony; z kolegami utrzymywał dotąd 
stosunki, to też i burżuazyja znalazła dziś w Mer-, 
coeur licznych przedstawicieli. Nawet proboszez i wi- 
kary stawili się; byli tu przedstawiciele różnych obo- 
zów, a jednak między nimi panowała zupelna har- 
monija. 


Proboszcz rozprawiał w jednym kącie o kompanii 
idącej do Lourdes; w innym obywatele wiejscy roz- 
prawiali o urodzajach i cenach zboża. Roquemont poru- 
szył najżywotniejszą kwestyję dnia, kopalni niklu. 
Sprawa ta interesowała dziś całą okolicę; to też po- 
trochu wszyscy umilkli. 

— 0 czem pan mówi, panie Roquemont?—spytała 
Janka. 

Roquemont włożył w oko monokl i z całą emfazą 
zaczął powtarzać to, co rozpowiadał po świecie Saint- 
Blaise, co wydrukowano na żółtych afiszach, przyczem 
na każdym kroku wychwalał spryt, rozum i inteligen- 
cyję deputowanego Liwony. 
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— Przepraszam cię książe!—przerwała mu nagle 
ciotka de Leusac, a musiała być mocno zirytowana, 
skoro użyła tytułu. — Przepraszam, ale zrozumieć nie 
mogę, jakim sposobem człowiek pańskiego nazwiska, 
może być tak wielkim wielbicielem pana Saint-Blaise, 
deputowanego republikanów. 

Roquemont zmieszał się i na razie nie wiedział 
co odpowiedzieć. 

— Ależ pana Saint-Blaise poznałem u baronowej 
de San-Kinazzi. 

Stara panna wybuchnęła śmiechem. 

-- Baronowa de san Rinazzi!. Ah, mój książe, 
powiedz że mi, z łaski swojej, co to jest ta baro- 
nowa? 

— Hrabina de Mercoeur i Raul lepiej panią pod 
tym względem objaśnią. 

Raul! Po raz dziesiąty mówiono o nim, po raz 
dziesiąty Janka powtarzała to samo: 

— Będzie państwu za chwilę służył. 

A Raul nie wracał! 

W tej samej chwili w gabinecie bankiera Les- 
tiousa Raul przechodził niemniejsze męczarnie. Wy- 
szedł z domu z zupełną plenipotencyją ciotki; upowa: 
żniła go do sprzedania calego jej majątku, byle coprę- 
dzej osięgnął potrzebną mu sumę. 

Lestious wybierał się właśnie do zamku, gdy 
Raul wszedł do niego. 

— Muszę z tobą pomówić na osobności. 

— Chodźmy do gabinetu. Czy spotkało cię jakie 
nieszczęście? 
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— Grozi mi ono przynajmniej, chodź! A 

Raul opowiedział przyjacielowi wszystko, eo mógł 
wyznać w tej sprawie. 

— Wiesz, że mam dług wynoszący dwakroć? 

— Wiem. 

— Sumę tę winien jestem Bressacowi. 

— Naszemu zacnemu koleżee? 

— Ciebie to dziwi, a jednak tak jest. Nie żądaj, 
bym ci wyznał jakiego to rodzaju jest dług... Przy- 
puśćmy, że sumę tę przegrałem w karty. 

— Rozumiem i chcesz się conajrychlej uiścić, 
by módz go ztąd wygnać? 

i dlatego przyszedłem do ciebie! Ratuj 


— Masz plenipotencyję ciotki? 

— Zupełną. 

— A więc dobrze, nabędę to wszystko od ciebie 
idam ci weksel, który zdyskontujesz... we wtorek. 
Musisz mi zostawić jeden dzień, bym zapłacił w banku 
jeden z dawnych weksli. 

Raul był pełen podziwu i uwielbienia dla Lestiousa. 
Wistocie był to fakt rzadki. Spotykał oto kolegę, z któ- 
rym nie utrzymywał prawie stosunków i ten w najwa- 
żniejszej chwili jego życia oddawał mu iście braterską 
usługę: ocalał jego houor z taką prostotą, jak gdyby 
spełniał poprostu swój obowiązek. 

Lestious pisał jakiś czas, poczem podał Rau- 
lowi do podpisania papier. 

— Rzecz skończona— powiedział. 

— Bóg ci zapłać, stary, Jak ja ci się wy- 
wdzięczę? ñ 


